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Sieiicii \m\ istMii sini niwny
Nieslychsns straty bo lszew ików  podesas ich darem nego napars* — Afaki 
nieprzyfatiaishia na środkow ym  odcinku Sycylii odparto z wielkim i stratami

Z Kw atery Głównej Fiihrera, ra j stracili bolszewicy 5C6 czoł- 
dnia 23 lipca. gów i 105 samolotów. Dalsze

Naczelne Dowództwo S il czołgi zniszczyło lotnictwo. 
Zbrojnych podaje: j Na przyczółku mostowym Ku-

Nieprzyjaciel rozszerzył sw oje bań i na południe od jeziora Ł a- 
wielkie ataki na front wschodni \ doga po silnym przygotowaniu 
n« dalsze odcinki. Mimo to, j artyleryjskim  i przy poparciu 
również wczoraj próby, aby bez j czołgów i samolotów bojowych 
wzglądu n a  straty  osiągnąć i rozpoczął nieprzyjaciel oczeki- 
przełamanie frontu zostały da- wane przez niem ieckie dowódz-
remn». Mimo całe j nieprzyjaciel­
skiej propagandy arm ie nie­
m ieckiej wschodniej arm ii lądo­
wej sto ją  pewnie i niewzrusze­
nie. W najściśle jszej współpra­
cy z lotnictw em  przyczynia­
ją  nieprzyjacielow i niesłychane 
krwawe straty. Tak więc wczo-

tw o a ta k i, k tó r e  o s ta te c z n ie  
sp e łz ły  n a  n iczy m . N a fro n c ie  
o ' M o rz a  A z o w sk ieg o  do B ie ł -  
gorod u ró w n ie ż  w c z o ra j b o lsz e ­
w icy  k o n ty n u o w a li b e z sk u te c z ­
n ie  n a p ó r  n a  n ie m ie c k ie  s ta n o ­
w isk a . P e w n a  g ru p a  czołgów ,
która przerwała się na północny |samolotów.

zachód od Kujbyfezewo została 
prawie doszczętnie zniszczona, 
przy rozbiciu 50 czołgów.

Na całym obszarze pod Orłem 
rzucili bolszewicy silne, po 
części świeże siły piechoty 
i czołgów. Również i te odrzu­
cę .o w zmiennych walkach 
z ciężkimi stratam i.

Podczas odpierania sowieckie­
go zespołu bombowców, który 
prćbowa! zaatakować niemiecki 
konwój w bezpośredniej blis­
kości północno-norweskiego wy­
brzeża, myśliwce i artyleria 
przeciwlotnicza m arynarki ze­
strzeliły 12 nieprzyjacielskich

Na Sycylii doszło wczoraj do 
ciężkich w alk tylko na środko­
wym odcinku, w przebiegu k tó­
rych odparto nieprzyjacielskie 
ataki z wielkimi stratam i. Na 
zachodnim odcinku cofnięto się 
na stanowisko obronne na ty ­
łach. N ieprzyjaciel ruszył tu w 
ślad niepewnie. Pod CaAShi1 
trwa walka artylery jska.

Podczas ataku nocnego na do­
stawy nieprzyjacielskie między 
M altą a Sycylią zbombardowało 
lotnictwo bombami ciężkiego 
kalibru 4 frachtow ce średniej 
wielkości.

Prasa niemiecka
o ostatnim spotkaniu WoJzów Osi
BERLIN . (DNB). Podczas os- tą sytuacją. Ża decyzje te są

DNB, 32 lipca. Od szeregu dal 
bitw a o d b iera ją ca  n s  W schodzie 
przerzuciła się  rów nież na fro n t 
południow y. P rzy  pom ocy w szyst­
kich posiadanych w o jsk  s ta ra ją  
*ię  Sow iety  p rzełam ać w  ja k im ­
kolw iek m iejscu  w sposób zdecy­
dowany fran t.

Przy tym  s iły  przeciw nika k o n ­
cen tru ją  s ię  nsezegółale na odcin­
ka D ańca. Ju ż  od sam ego p ocząt­
ku działań bo jow ych między Iz jii-  
m em  a O rłem  tsm arnla] n iep rzy ja ­
ciel sta le  sw oje  stanow iska  nad 
Dońeem. Sam oloty  w yw iadow cze 
obserw ow ały zd ążające  ze w scho- 
ó a  I z południa czołgi oraz oddzła- 
f r  ^notoryzow ane, ja k  rów nież 
*®k«sne w zm ocnienie a rty le rii w 
gęstych lasach , k tóre  ciągną się 
daleko w dół n a  w schodnim  b rzc- 
C« D ońca.

O północy a 16 na 17 lipca roz­
począł przeciw nik sw o je  działania 
bojow e atakiem  stu bombowców, 
Przeprow adzonym  wzdłuż całego 
frontu . A i de w czesnych  godzin 
rannych zasypyw ał on stanow iska 
grenadierów  n iem ieck ich  sta le  
W zm agającym  eię ogniem  h u rag a­
nowym , a  następ nie próbow ał w 
różnych m ie jscach  przepraw ić
przez D oniec pilne oddziały 1 zaa­
takow ać.

A tak  nie byt niespodzianką. J u i  
praw ie od tygodnia oczekiw ali go 
niem ieccy grenadierzy. Rów nież
podczas w yw iadów  bojow ych
stw ierdzono przygotow ania do a -
*aku ze s tro n y  n io p rsy jad ela .

«iedyńeze oddziały szturmowe, 
któ:

E^W iły  s ię  przez rzekę,
**< **k ie  ulico
^ c h  i zasieków z drutu n a  pół- 
•orrjytn brzegu. Je ń c y , których  
W spomniane oddziały szturm ow e 
Przyprowadziły s zaciętych  w alk, 
Potwierdziły te  przypuszczenia, 
^•eprzyjacietekie oddziały sztur-

odpierająca nad Dońeem
drzeć się  m ie jscam i do n iem iec­
k ie j głów nej lin ii bo jow ej i utw o­
rzyć tam  przyczółki mostow e,
przez które przerzuca! on nowe
czołgi i wozy bojow e na drugi
brzeg.

Stanow isko grenadierów  n ie ­
m ieckich było ciężkie. W łasny o- 
gień zaporowy i ogień obrony zni­
szczył w prawdzie pierw sze faie
ataku jącego  przeciw nika, leez za 
tym i zbliżały się inne i zalew ały 
n a jb ard zie j wprzód w ysunięte o-
kopy. Ponadto gęsto częściam i za ­
lesiony teren  doliny D ońca u lat-

sią i

tylko sposób dw anaście n iep rzy ja ­
cie lsk ich  czołgów. Nocą p o d jech a­
ła  w łasna broń o d p iera jąca i czoł­
gi. Rów nież n iep rzy jaciel w zm oc­
nił na całym  froncie  m iejsca  sw e­
go w darcia się. Aż do w czesnego 
ran ka s ły ch ać  było na n a jb ard zie j 
naprzód w ysuniętych stanow iskach 
chrzęst gąsienic i szism motorów.

O św icie znalazły się  znow ui 
bom bow ce i sam oloty bo jow e po­
nad pozycjam i n iep rzy jacielskim i 
N astępnie grenadierzy, w spom a­
gani ogniem  c iężk ie j broni ruszyli 
do kon trataku . M etr za m etrem  

w iał Sow ietom  podsuwanie s ię  i j spychała szw absko-baw arska dy- 
utrudniał obronę. j w izja p ancerna zacięcie  bron iące-

W szystkie jednakow oż atak i za- > n iep rzy jacie la  na teren  gę-
łam ały się  o mężną postaw ę gre- j s t® porosły lasem  i dotarła w k il ■ 
nadicrów , którzy wśród n a jc ię if - f  m ie jscach  znowu do Dońca. 
szych w alk za jm ow ali now e sta - i Na odcinku frankońsko-sud ecko- 
now iska i  odcinali m ie jsca , przez ! n iem ieck ie j dyw izji piechoty skon- 
które w dzierali się  bolszew icy ! cen trow ał n iep rzy jaciel na w ą- 
W krótec napraw iono w szystkie • skini odcinku z górą 196 czołgów  
poprzeryw ane połączenia te łefo - [ ’* rzucił je  do w alki. W czasie w al-

“re Wśród ciemnej nocy prze- 
analaziy

niczne, ta k  że na podstaw ie do­
kład nych m eldunków  kom p anij ‘ 

■j batalionów  pow stał jasn y  obraz 
sy tu a c ji. W żadnym m ie jsca  nie 
udało s ię  n iep rzy jacielow i doko­
nać decydującego przełam ania 
frontu . W szędy znajdow ał się  on 
w g łów nej lin ii bo jow ej, gdzie 
obecnie rozw inęły się  zacięte w al­
ki zbiiska. Tym czasem  dowodzący 
korpusem  pancernym  gen erał po- 
w ziął sw oje  d ecyzje.

P o  drogach za frontem  pędziły 
oddziały czołgów i piechoty, by 
stan ąć do w alki w  n a jw a ż n ie j­
szych punktach. Lotnictw o w y­
w iadow cze badało stan  w alk.
W krótce po n ad e jśc ia  m eldunków 

w śród pól m ino- 5 t e&° lotn ictw a w ystartow ały s a ­
m oloty bom bow e i bojow e 1 zaata­
kow ały skutecznie szczególnie n ie­
bezpieczne m ie jsca  w d arcia  się 
D alsze rezerw y sta ły  w pogoto­
w iu, by w ziąć udział w w alkach  
w  w ażniejszych punktach lokal-

ki o d p iera jące j zniszczył podoficer 
Windscbi.Sttcl 15 n iep rzy jacie lsk ich  
czołgów. Ogółem s tra ciły  Sow iety 
na odcinku w spom nianej dyw izji 
w ciągu dwóch dni 10.7 czołgi.

Z acięte w alk i od p iera jące  toczą 
się  z niezm niejszon-, zaciętością. 
Lecz krok za krokiem  w y p iera ją  
niem ieccy grenadierzy 1 czołgi 
w spółdziałając z a rty lerią  i lo tn ie-

tątni-ego spotkania wodzów mo­
carstw Osi omawiano sytuacją 
wojenną, w ynikłą skutkiem  roz­
paczliwego ataku olbrzymich 
mas sowieckich na europejski 
front obronny Wschodu i prób 
lądowania Angloamerykąnów w  
obrębie Morza Śródziemnego. 
O ile w niem ieckich kotach poli­
tycznych mówi się o dwóch 
frontach, na których rozstrzyga- 

się losy Europy, to rozstrzą- 
f|ą one nie tylko znaczenie to- 

|ćiśscyeh się walk, lecz i ich zwią­
zek wewnętrzny, a jednocześnie 
wspólność losów walczących na 
tych frontach narodów.

Na podstawie trzeźwej, rzeczo­
wej, i w yłączającej wszelkie złu­
dzenia analizy sytuacji, w której 
odbywałby się rozwój wydarzeń 
w pierwszym rzędzie na Morzu 
Śródziemnym, omawiali ją  i po­
wzięli postanowienia Wódz Nie­
miec i Duce mocą swej władzy, 
jako najw yżsi dowódcy wojsko­
wi mocarstw Osi i przedsięwzię- 

twem wojski sowieckie 7. odcię- H środki zaradcze> podyktowane 
tych pozycyj i pędzą je  z powro­
tem ku tyłow i.

W praw dzie ta  i tam  udały się  
n iep rzy jacielow i uderzenia p an­
cerne przez Unię stanow isk n ie- 

•nicckich, lecz grenadierzy w ytrzy­
m ali ta n atarcie  w sw oich oko­
pach 1 zniszczyli karab in am i m a­
szynow ym i ciągnącą za czołgam i 
piechotę n iep rzy jacie lską , ta k  i c  
czołgi przeciw nika w głębi pobo­
jo w isk a  zostały albo zniszczone 
albo m usiały się  cofnąć nic nie 
w skóraw szy.

F ro n t nad D oócem  stoi! W n ie ­
z łom nej w spólnocie broni trw a ją  
niemie&ey grenadierzy od najm lod 
szych uzupełnień aż do posiw ia­
łych uczestników  w ojny św iatow ej 
na w yznaczonym  im odcinku.
S ta le  z ja w ia ją  s ię  na n a jb a rd z ie j 
naprzód w ysuniętych stanow iskach  
dowodzący generałow ie, kom en­
danci dyw izyj i pułków i w łasnym  ' 
pzykładem  zagrzew ają sw ych żo ł­
nierzy.

Z now a płonie step na c a łe j roz­
ciągłości aż do Czarnego M orza 
ud erzając w  wał n iem ieck ich  żoł­
nierzy, którzy życiem  sw ym  nie 

tylko w łasną ojczyznę, lecz takżo 

całą  Europę bronią przed zniszcze­
niem

treści w ojennej, wynika to już r  
krótkiej wzmianki w komunika­
cie, który zasługuje na uwagę 
już dlatego, że doprowadza oh 
do absurdu kom binacje politycz­
ne przeciwników. I wskutek te­
go to lakoniczne stwierdzenie u- 
rzędowych wiadomości o w ojs- 
kowym charakterze spotkania 
pomiędzy Hitlerem, a Mussoli- 
niem, jes t również dalszą i szcza 
golnie wyrazistą odpowiedzią 
na próbę Angłeamerykanów za­
stąpienia w ojennej akcji prze­
ciwko terytorium  Włoch —  mo­
netą polityczną. Okoliczność, że 
próba ta była skazana na niepo­
wodzenie, dowodzi nie tylko sta­
nowisko narodu włoskiego ps 
ataku terrorystycznym  na Rzym. 
które wskazuje rzecz całkiem 
przeciwną niż podatność na pod­
szepty przeciwnika, —  lecz wy­
każe  się również w skutkach de- 
cyzy.ii jak ie zapewne zapadły ze 
strony Wodza Niemiec i Duo* 
w pełnej świadomości ich odpo­
wiedzialności za losy Europy.

„Będę oszczędzał
S l o © s c v e i ł t  c l i  ł a m a ł  g s a s p i e ź a

Aśak powietrzny na Rzym
dziełem irdfiwm tity i WtHstreet

“ •®We zniszoiono w  w alce zb lis& aj nych-
w dżungli nad  D ońeem  B y ły  tam ; Tym czasem  bolszew icy ściągali

w ciąż now e posiłki. Na praw ym*®Wmeż ko b iety  sp e c ja ln ie  w y- 
**koione w  obchodzeniu się  z bro- 

1 sprzętem  w ojenn ym . Few- 
razn w zięto do niew oli po- 

k ®znika, którego w łasn a żona 
udział w w ypraw ie oddziała

razem  zniszczono bandę, 
®*!» a a ją e ą  się  z dwóch mężczyzn 

^ ie s ię c in  kob iet, zrzuconą na 
•hadochronach. Z adaniem  je j  było 
‘ bad anie dróg do stanow isk n ie - i 
®*iee&ich, a  n astęp nie sprow adzę- 
a le  silnych band, k tóre  m iały z 
frłn napaść 
Woheo

skrzydle korpusu rozw inęły się  w 
gęstym  teren ie lesistym  zacię te  
w alki. Dopiero na w ysokości sta-, 
n o w k ka pewnego pułku zdołano 
pow strzym ać i odrzucić do lasu 
przeciw nika. N - lewym skrzydle 
w darli się bolszew icy w sile  dwóch 
pułków pod osłoną zakryw ających  
człow ieka pól słonecznikow ych i 
tarośii, w  centrum  z»ś utw orzyli 
oni rów nież przyczółek m ostow y, 
grom adząc tam  silne oddziały pan­
cerne. Grenadierzy pewnej frari- 

na fro n t niemiecki . końsko - sudecko - niemieckiej dy-
m ająceg o  nastąp ić  ataku, 

n iep rzy jacielow i

| wizji piechoty ruszyli z ład u n ka­
mi materiałów wybuchowych na 

w e - ) stalow e kolosy i zniszczyli w ten

M ELIO ajAN. (DNB). Prasa ; ciwnie powinni oni mieć zainte- 
vVłoch Północnych podkreśla resowaaie w tym, aby przez sta­

rannie rozważoną w strzem ięźli­
wość i szacunek przed wiecz­
nym m iastem  zachować sobie 
dobrą opinię. Jeżeli więc dzia­
ła li przeciw’ własnemu intereso­
wi, to tylko dlatego, że „wojna 
nerwów", k tórej oni tak zaufali 
zwróciła się przeciwko nim.

Barbarzyńskie bombardowa­
nie Rzymu je s t przyznaniem .się 
dwuch szaleńców, których orę­
dzie skierowane kilka dni temu 
do narodu włoskiego nie powin- 
noby być skierowanym nawet 
do jakiegokolw iek szczepu mu­
rzyńskiego. Należy przyjść do 
wniosku, zakańcza „Popolo 
dTtalia", że nasi wrogowie są 
bezdusznymi zwierzętami.

SA L O N IK I. (DNB). Wówczas 
gdy prasa arabską wykazuje wiel­
ką rezerwę przy komentowaniu 
bombardowania Rzymu, w tym 
saiuym czasie prasa żydowska w 
Palestynie gra rolę obrońcy na­
pastników amerykańskich. Atak 
ten ma być. „wielkim sukcesem”, 
który „mężna tylko powitać”,

oburzenie, wywołane w świecie 
barbarzyńskim bombardowaniem 
Rzymu.
„Corriere della S e ra " stw ier­
dza w obszernych rozważaniach 
tego haniebnego faktu, że było­
by bezużytecznym, gdyby agi­
tatorzy angloam erykańscy sta­
rali się szukać w ykrętów  lub 
usprawiedliwień. Czego nie do­
konały ani barbarzyńskie in- 
'  sz je  dawnych czasów, ani po­
tężne walki średniowiecza, ani 
też wypadki postępujących za 
cooą stuleci, tego dokonały wy­
robione za A tlantykiem  bomby 
w ciągu kliku  minut, to je s t —— 
„arcydzieła naukowego bom­
bardowania".

Czy chcą oni czy nie chcą, 
historia będzie te fakty pamię­
tała. Na zapytanie czemu prze- 
ci ,'nik bombardował Rzym „Po- 
nolo d 'Italia“ oświadcza, że wro 
ipwje ci nie mogli mieć żadne- 
To zainteresowania w takim, 
.•zynie, któryby postawił, prze- 
ńwko nim Cały świat, ale prze-

LIZBONA. Am erykański se­
kretarz państwa Hull na konfe­
ren cji prasowej w Białym  Do­
mie bezczelnie oświadczył, że 
napad na Rzym ograniczył się 
tylko do „czysto wojskowych 
obiektów". Podobnymi kłamstwa 
mi, jak i i obdarza waszyngtoń­
ski rząd społeczeństwo USA, po­
sługują sio także londyńskie 
urzędowe sfery, ażeby osłonić 
się przed odpowiedzialnością za 
ten najnowszy ordynarny czyn 
hańbiący. Oświadczają one, że 
powzięto środki do tego, ażeby 
d szcz bomb z pięciuset samo­
lotów spadł tylko na obielńy mi­
litarne. Nie zawahali się oni wy­
powiedzieć śmiesznego przypusz­
czenia, że najw iększe straty  w 
dziełach sztuki i w dzielnicy ro­
botniczej Rzymu wyrządziła sa­
ma włoska obrona przeciwlot­
nicza.

Przez podobne wybiegi ra­
chunek przewinienia sta je  się 
jeszcze bardziej obciążony, gdyż 
te wszystkie doniesienia i do te­
go ta okoliczność, że atak od­
bywał się we dnie, świadczą 

'tylko, że Anglikom i  Am eryka­
nom w tym od dłuższego czasu 
planowanym i w najm niejszych 
szczegółach obmyślanym akcie 
terrorystycznym, ja k i mógł po­
w stać w najwyższym stopniu 
v ściekłości, było obojętne, ilu  
ludzi i jak ie  wartości kultural­
ne zostaną zniszczone. Am ery­
kanie chwalą się tym, że ten 
sum komendant, który zorgani­

zował w swoim czasie sensacyj­
ny atak na Tokio, przeprowadził 
napad na Rzym.

Następnie donosi się z Londy­
nu, Algieru i Waszyngtonu, r*  
załoga półnoeno-amerykańskick 
samolotów składała się w istocie 
z „katolików ”, którzy się do­
browolnie zgłosili i że szczegól­
nie chodziło tu ta j o tych ludzi, 
którzy niegdyś za czasów poko­
ju  mieszkali w Rzymie. Widocz­
nie we „własnym k ra ju  Boga^ 
uważa się to za szczególną za­
letę, że jankesi mogą dać upust 
swym sadystycznym żądzom 
zniszczenia na to miasto, które 
ich niegdyś gościnnie przyjęło. 
Czy można sobie przedstawić
bardziej gałgański cynizm?

Ponieważ Roosevelt niedawno 
przed tym wypadkiem zapew­
niał papieża, że w ewentualnym 
bombardowaniu Rzymu nie 
ucierpią zabytki „wiecznego
m iasta", zatem wszystkie te 
zapewnienia było świadomym
i strasznym oszustwem. Roose- 
velt oczywiście postąpił zgodnie 
ze swoim kompanem spisko­
wym Churchillem, którego pra­
sa szyderczo zapewnia, że atak 
na Rzym tak długo będzie się 
powtarzać, zanim Włosi całko­
wicie nie skapitulują. Nie wiele 
już brak u je żeby także kościół 
S w . Piotra i inne znakomite bu­
dowle padły jako ofiary tego 
barbarzyńskiego terroru.

(„Kónigsherger Allgemeine 
Zeitung").

•oo o -

Japończycy wydobyli z wady
największy dok pływający «3 świecie, 

zatopiony przez Angli 6w
czyków . D ok ton w ydobyli in ży-T O K IO . (DNB). J a k  podaje D. - 

me i z Szonanu, podjęto z wody 
najw iększy dok p ływ ający  na 
św iecie, „K ról Je rz y  V “, zatopio­
ny przez A nglików  w sw oim  cza­
sie  w pew nej bazie flo ty  dla u n i- j w ydobyciem  doka trw ały  5 
kn ięcia  zabran ia  go przez Ja p o ń - sięey.

n icrow ie m arynarki japońskie) 

przy w spółpracy m iejscow ych ro ­

botników  chińskich . P ra ce  nad

m ie-

M oja  praca w Niemczech 
pom aga do z w y c i ę s t w a
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SAD BRZtli: „ORDYNARNE MORDERSTWO"
Komisja w sprawie morderstw dokomnych w zbiorowych grobach

w Winnicy przy pracy
(DNB). Po odkryciu pierw szych 

zbiorow ych grobów  w W innicy do­
chodzi się  do istotnego przekona- 
■ ls , że m i się  tu ta j, podobnie ja k  
w K atyniu , do czynien ia  z jed n ą 
■ n a jb ard zie j osław ionych i n a j­
bard ziej w ta jem n icy  u trzym yw a­
nych m iejscow ości, gdzie N KW D l 
daw niejsze G P U  zw ykły tracić  n ie 
w inne o fiary  swego system u te r ­
rorystycznego. Chociaż ju ż przez 
ca ły  czas przed w ojną  kursow ały 
na ten  tem at pogłoski, to  jed n ak  
dokładniejszych dowodów na to, 
*•  stało  się  w łaściw ie z  ludźmi, 
którzy z grona sw ych rodzin bez 
•ładu zginęli nagle w  Zw iązku So­
w ieckim , n ie  było. Nie posiadano 
ład n ych  punktów  w y jśc ia , czy, dla 
•■ego i w ja k i  sposób ludzie zostali 
•traceni, przede w szystkim  nie b y ­
ło śladów , gdzie ci ludzie albo ich 
zw łoki pozostają. W  przew ażnej 
liczbie wypadków trzeba się  było 
zadow olić dom ysłam i I pogłoskam i.

D latego też natych m iast po zro­
bieniu straszliw ego odkrycia w 
W innicy zainteresow ano się  b a r ­
dzo siln ie  tym , by  w szelkim i spo- 
rbam i efektyw nie zbadać, co m o­

gło skłonić reżim  do tego, by tak 
w ielką część w łasn ej ludności i  
ta k  bestia lsk i sposób bez w idocz­
nych m otyw ów  w ytępić. Odpo­
w iednie czynniki n iem ieckie przy­
w iązyw ały d 'atego z góry bardzo 
d tó e  znaczenie do ja k  n a jw iększe j

dokładności vr m ającym  być w ś c i­
ś le  naukow y sposób przeprowadzo 
nym zbadaniu i jego- spożytkow a­
niu. P ierw sze odgrzebyw ania l 
skonstatow ania zatrudnionego przy 
tym  p rzed staw icie!* medycyny są­
dow ej prof. D r. Sch rad era 1 jego 
współpracow ników  dowiodły po­
nad w szelką w ątpliw ość, że ofiary 
zostały stracon e przy pomocy 
strzału  w  k a rk  i  będąc skręp ow a­
ne. K ied y następnie zebrano ze­
znania osób, k tóre  w  odgrzebanych 
zw łokach rozpoznały sw oich b lis ­
k ich  n a  podstaw ie cielesnych  d e­
fektów  Inb części ubioru, a z ze­
znań tych w ynikało, że osoby po­
wyższe n ie były nigdy ani poiitycz 
nym i ani krym inalnym i przestęp­
cam i, i kiedy zeznania te  przczf 
dalsze śledztw a zostały p otw ier­
dzone trzeb a  było m asow e od kry­
cie  zw łok, noszących w szelk ie ślai- 
dy ja k  n a jok ru tn ie jszych  gw ałtów  
uw ażać za ordynarne m orderstw o 
i  odpow iednio je  trak tow ać. P a ń ­
stw ow y urząd p o lic ji  k ry m in aln e j 
w  B e r lin ie  w ysłał następnie ja k o  
obiektyw ny i całkow icie apolitycz 
ny urząd fachow y do W innicy ko­
m isję  w spraw ie m orderstw a, zło­
żoną z fachow ców -krym inoiogów  
pod przew odnictw em  rad cy rządo­
wego i radcy krym in alisty k i G ias- j 
sa. Zadaniem  k o m is ji je s t  -wyświet j 
len ie  w  W innicy stanu fak ty czn e- i 
go w edług tego sam ego system u i

ja k  w wypadku każdego m order­
stw a n a  teren ie Rzeszy.

K o m isja  przystąpiła natych m iast 
do dzieła i p racę sw ą rozpoczęła 
od id en ty fik acji zw łok przy pomo­
cy  b lisk ich  osób, znalezionych 
szczątków  nbrania , papierów  i in ­
nych znalezionych w zbiorow ych 
m ogiłach przedm iotów . P o  ziden­
tyfikow aniu  zw łok następow ało 
przesłuchiw anie krew nych i innych 
zainteresow anych osób. N ajw aż­
n ie js i  św iadkow ie zostali zaprzy­
siężeni przez wyznaczonego przez 
m in istra  spraw iedliw ości Rzeszy 
sędziego śledczego, prezesa senatu 
Z ieglera, ażeby szczególnie zapew­
nić w iarygodność św iadków  i nie 
u lega jący  w ątpliw ości ch arak ter 
zeznań.

P rzy  przeprow adzaniu koniecz­
nych p rzesłu chiw ać używ ani są  wy 
Jucznie tłum acze narodow ości ukra 
iń sk ie j. J a k  to je s t  nieodzowne w 
tego rodzaju w ypadkach, kom isja  
posiada niezbędny sztab tech nicz­
ny, ażeby w pełnym  zakresie umoż 
iiw ić zbadanie szczegółów dowo­
dowych i zebranie m ateriału  d o­
wodowego. O ile dokum enty ora* 
nazw iska lub znaki pisem ne na 
przedm iotach n ie  mogą być na 
m iejscu  odcyfrow ane, dokenyw ują 
tego sp ecja ln i rzeczoznaw cy insty ­
tutu krym inologicznego, ja k  ch e­
m icy, biologow ie i t . p., k tóry ch  
je s t  dostateczna ilość. W icie ze zna

lerfonych pism, leg itym acy j i pro­
tokołów  śledztw a, k tó re  szczegól­
n ie ucierp iały  pod w pływ em  w ie­
trzenia i gnicia, m ożna oczyw iście 
odcyfrow ać jed ynie przy zastoso­
w aniu m ikroskopu i badań ch e­
m icznych.

P ra ce  kom isji potw ierdziły ca ł­
kow icie pierw otne przypuszczenie, 
że we w szystkieh grobach zbioro­
w ych w  W innicy m a się  do czy­
nienia  ze zw ykłym  m orderstw em . 
W przew ażnej ilości w szystkich 
wypadków okazało się  dobitnie, że 
aresztow ani n ie  popełnili żadnych 
politycznych ani krym inalnych czy 
nów karalnych , lecz uw ięzieni zo­
s ta li przez NKW D pod ogólnym 
zarzutem , że cą w rogam i ludu. 
W brew  praw dzie w krótszym  lub 
dłuższym czasie po uw ięzieniu oś­
w iadczano rodzinom, że uw ięzieni 
zesłani zostali na osiem lub dzie­
sięć la t  na S y b ir lub  na daleką 
północ i że w tym  czasie n ie w ol­

no im korespondow ać z krew nym i. 

W  rzeczyw istości jed n ak  znalezio­

no owych zesłańców  w grobach 
m asow ych w  W innicy.

K o m isja  jeszcze p racu je, a przez 

to padnie śv.'iatlo n a  ordynarną 

zbrodniczą działalność pozbaw io­

n e j w szelkich skrupułów  władzy, 

ja k ie j dotychczas n ie znała h i­

storia .

Z a  w y s o k im  p ło te m  w  W in n icy
S S . P K . W śród ludności w W in- i 

■ icy na U krain ie , w G eneralnym  
O kręgu Żytom ierza, n ie  chciały  ; 
um ilknąć pogłoski, zw iązane z k a -  ; 
w ałkiem  gruntu, położonym w za- j 
ehodniej strunie m iasta  i  otoczo- i 
nym  w ysokim  płotem . O pow iada- i 
■o sobie przedziw ne rzeczy, lecz 
n ikt nie w iedział n ic  dokładnego, 

g^ raz  za m iastem , niedaleko od 
oko, przy u licy  F id lisny , pro w a 

• y e j do L itin a , w yrósł p łot z de- 
•t naokoło sadu n a  w ysokość 
tech m etrów . Ludzie, którzy zbli 

ia li  się  do tego płotu, bylł w zyw a­
ni przez nag le z jaw ia jący ch  się 
żołnierzy do ja k  najszybszego od­
d alenia się . W  ten  ta m  sposób 
traktow ano przechodniów , którzy 
tu ta j s ię  zatrzym yw ali. Spraw a j 
s ia ła  się  rych ło  głośna. W ieśniacy j 
popędzali sw e konie, gdy zbliżali ■ 
s ię  do w spom nianego płotu, p rze- j 
•bodnie przyśpieszali kroku. M ie j- < 
*ce  to n ie wydaw ało się  im bez­
pieczne.

W iększość ludzi sądziła, że cho- ! 
i i i  tu ta j o w ażne, ta jn e  zakłady 
w ojskow e. Lecz m ieszkańcy s ą ­
sied nich  domów w iedzieli, t e  po­
przedni w łaściciel m usiał pozosta­
w ić sw ój kaw ałek  ziem i, k tó ry  w  
pierw szych m iesiącach 1938 roku 
przeszedł na w łasność NKW D (po­
przednie GPU ). W  domu naprze­
ciw  położonym, znajdow ał s ię  tym  
czasowo oddział kon nej m ilic ji 
N KW D. Mówiono, że za płotem  
urządzono „m ie jsce  k u ra cy jn e" czy 
też m ie jsce  wypoczynkowe. Z ze ­
w nątrz było w idać, że w  ogrodzie 
■na jd u ją  się grusze, jab ło n ie  1 drze 
w a śliw kow e. Chłopca, który prze­
łazi przez płot, poniew aż znęciły 
go soczyste gruszki, w ięce j ju ż nie 
a jrzan o. W szelkie poszukiwania 
były bezskuteczne.

Nocą przed parkanam i zatrzy­
m yw ały się zakryte auta ciężaro­
w e. Na dany znak otw ierała  się  
d* w nętrza w ieika bram a i auta 
znikały, przed południem w idzia­
no czasam i urzędników  NKWD 
"w y jeż d ż a ją cy ch  do ogródu w 

oiacb  osobowych. P rzy  tym s ły ­
szano w ystrzały, pochodzące z bro 
ni m ałokalibrow ej. Mówiono, te  
N KłYD urządziło dla swych urzęd 
uików  ćw iczebną strzelnice.

Czasami w ydaw ało się, że s łu ­
chy  o ta jnym  eb !-k  - i-

nirjsco cyjnym ",
rposzynkow ynt dla dzieci i t  «L j

były przez pew ne czynniki w y- j 
puszczane celow o. Z jaw iali się  nie j 
kiedy cyw ilni mężczyźni i kobiety, ' 
k tórzy zapytyw ali, co za skład z n a j ; 
d u je się  w łaściw ie za tym  w yso-f t 
kim  parkanem . L odzie uw ażali, że ; 
m a ją  przed sobą szpiegów N K W D  
1 daw ali w y m ija ją ce  odpowiedzi. 
G dy pew nego razu ja k iś  obcy 
m ężczyzna sp ytał pew nego ro b o t­
n ika, zam ieszkałego w  sąsiednim  
domu, w  ja k im  celu  w zniesiony 
je s t  płot, robotn ik  ten odpow ie­
dział, że on n ic  nie w ie. Je ż e li  on 
się  tym  in teresu je , m ógłby się  o 
tym  dowiedzieć s ię  na m ie jsca . 
K ied y nieznajom y sp o jrzał n ienf- 
n ie, zapytany w ypow iedział przy­
puszczenie, żc chodzi tu zapew ne 
o p ro jek tow any dom w ypoczynko­
w y dla dzieci. Znownż spotkał się 
on z przenikliw ym  spojrzeniem  
nieznajom ego. Dom  dla dzieci 
w szak n ie  p otrzebu je ta k  w ysokie­
go płotu. Na to odpowiedział ro ­
botnik , że dizieci są  rozpuszczo­
n e  1 że nigdy n ie  można w y­
budow ać d la  nich dostatecznie w y­
sokiego płotu. Odpowiedź ta  wyda 

aię nieznajom em u zadaw a­
la ją cą . Pożegnał s ię  on i  w yszedł. 
R obotnik był przekonany, źe m iał 
niew ątpliw ie do czynienia z agen ­
tem  N KW D, który  dbał gorliw ie 
o to, żeby n ik t n ie w ykrył ta jen i- i 
nicy, co się za parkanem  dzieje.

P o  n ad ejściu  w ojsk niem ieckich 
ludność in teresow ała sxę tym b a r­
dzo, co ukryw ał w ysoki plot tak 
uw ażnie strzeżony przed oczyma 
reszty św iata. Zadziw iło w szyst­
kich , gdy stw ierdzono tylko, że 
z n a jd u je  s ię  tam  tytko piękny 
ogród owocowy z m ałym i dom ka- 
mi strażniczym i i strzeln ica  broni 
m ałokalibrow ej. W ięce j nie. Dziw 
n ą też rzeczą było, dlaczego też 
ten parkan był tak  s taran n ie  u- 
szezelniony. M iędzy dw iem a deska 
m i przybita była wszędzie trzecia. 
Szpary i otw ory od sęków  były 
s tarannie  zasm arow ane gliną. P o ­
za tym nad parkanem  przeciągnię­
ty był w k ilku  rzędach drut ko l­
czasty.

W śród mieszkających w sąsiedz 
iwie łudzi powstało zdanie, że 
zbyt pochopnie wietrzy się  diabeł 
skie tajem nice NKW D 1 bezpod­
stawnie, jedynie z chęci p lo tk ar­
stwa i sensacji, przypisuje się naj 
straszniejsze rzeczy. NKWD miał 
wszak zwyczaj wykonywać swą

czynność m ożliw ie sk ry cie  przed 
społeczeństw em . Dlaczegóż ludzie 
z N KW D nie m ogliby w spokoju 
używać przyjem ności ogrodu owo­
cowego i upraw iać sportu s trze la ­
n ia  z m alokaiibrów ki? O pow iada­
n ia  o rozstrzeliw aniu są tylko zło­
śliw ym i oszczerstw am i. Ludzie, 
których  sffesztowalo N KW D , z waż 
nych względów zostali zesłani do 
dalekich stron , gdzie jeszcze dziś 
mogą dobrze spędzać życie. NKW D 
działało zawsze ta jem niczo, by ła  
to  in sty tu c ja  w ysoce hum anitarna 
i służyła z sam ozaparciem  się  d la 
narodu. T u  są  najlep sze dowody 
do bezpodstaw ności tych w ieści I 
p okojow oścl N KW D.

N ie długo trw ało, a  wysoki płot 
został przez okoliczną ludność ro ­
zebrany i użyty ja k o  m ateria ! opa­
łowy. f  ’i

N iem iecki G ebfetskom m issar i•
zw rócił uw agę n a  tę p itnie s trz e - J 
żoną byłą  placów kę N KW D  Jesie - • 
n ią  ubiegłego roku, a le  w strzym ał 
się  od bad ań ze względu na zb li- )
ż a ją cą  się  zim ę. Dopiero niedaw no 
przedsięw zięto dokładne badania 
terenu ogrodu owocowego. U sta - j 
łono, żc ziem ia pod darnią była 
rozm iękczona i rozpoezęto kopa­
nie. Na głębokości dwuc-h metrów 
natrafiono na części ubrań, ja k  
fu tra , płaszcze, koszule płócienne 
z ukraińskim i naszyciam i, bieiiznę 
kobiecą, chustki na głowę, roz­
rzucone bezładnie. N astępnie roz­
rzucone były w orki i m ałe torebki 
ze słoniną, chlebem , m asłem  i ty ­
toniem . Po tym  znaleziono zwłoki 
w k ilku  w arstw ach, rozrzucone 
bezładnie, na krzyż i jed ne na dra 
gieb. Chociaż rozkład ich  już s il­
nie postąpił naprzód, jed nak n ie­
k tó re  c ia ła  i części ubrań stosun­
kowo dobrze się  zachow ały. N ie­
szczęśliw i mężczyźni i kobiety m u­
sieli przed śm iercią  przeżyć okrop 
ności. B ez  w y jątku  rę ce  były po­
w iązane na plecach . U w ielu za­
uważono zgruchotanie czaszek. Nie 
znaleziono żadnych papierów , gdyż 
ludzie z N KW D przed tym  prze­
szukiw ali dokładnie kieszenie.

G cbietskom m issar przekazał kie 
rów nictw o w ygrzebyw ania ukraiń  
skiem u burm istrzow i m iasta  W in­
nicy. W dalszych badaniach i 
śledztw ach wzięli udział u k ra iń ­
scy naukow cy i lekarze. U stalono, 
że na teren ie w ielkiego ogrodu owo 
cowego znajdow ały się  szeregi gro

Kaiyń i Wirnika
wykazują św atu co oznacza 

bo!szew’Zin
Korespondent rumuński o swoich wrsłaniach 
z mie sca żydowskc-bolszewkklch morderstw

bów m asow ych. W  jednym  rzędzie 
odkryto szesnaście sym etrycznie 
zakopanych grobów  zbiorow ych, 
z których  każdy zaw ierał do s ta  
trzydziestu zabitych, ze zw iązany­
m i bes w y ją tku  rękam i n a  p le ­
cach.

U bran ia  zabitych  były s taran n ie  
przeszukane. U  w ielo  zabitych zna 
leziono grzebienie, chusteczki do 
nosa, pugilaresy próżne, papieroś­
n ice. U  k ilku  znaleziono w ystaw io 
ne przez NKW D pokw itow ania na 
skonfiskow ane podczas rew izy j do 
m ow ych przedm ioty 1 Inne papie- j 
ry. Przew ażnie n a  tych  kw itacb  j 
napisane było, że skonfiskow ane j 
były dowody crobiste  1 d a le j z n a j- j 
dow al się  podpis ofiary , że n ie  ro ­
b i ona zarzutów  przeciw  rew izji 
dom ow ej. P okw itow ania są  w ysta 
w ionę na nazw iska zam ordow a­
nych, tak  że i d e n t y c z n o ś ć  ofiary  
łatw o można rozpoznać. W strzą­
s a ją cy  był widok, kiedy rodzice 
sw oje  dzieci, kobiety sw oich m ę­
żów, rodziny sw oich o jców  tu ta j 
w  tym  strasznym  m ie jsca , n a  zie­
lo n e j d arnin ie z pow iązanym i rę - ' 
kom a na p lecach  znowu poznali. 1 
Nie można było tego po jąć, zwłasz 
cza, żc N KW D ośw iadczyło, że ich 
członkow ie rodziny ży ją , że są  ze­
słan i, i że tylko przez pewien 
czas niem ożliw a je s t  w ym iaua l i ­
stów . Gdy ukazały się  pierw sze 
w iadom ości o m asow ym  m order­
stw ie zbiegła s ię  ludność grom ad ­
nie z W innicy i z dalszych okolic 
m iasta, żeby szukać śladów  sw o­
ich zaginionych członków  rodziny.

T e  ślady znaleźli oni w w ielu 
w ypadkach i w  krótk im  czasie. 
Słyszano rozd zierające serca  krzy­
k i kobiet, k tóre  rozpoznaw ały I 
w ynajd yw ały części ubrań sw oich 
b liskich .

N ic da się  opisać obrazu te ­
go bólu i  rozpaczy, tego w strząsa­
jącego  okrzyku oskarżenia bolsze­
w ickich katów , tego m dlejącego 
szlochu i płaczu złam anych n ie­
szczęściem  ludui. S ą  tu  proste k o ­
biety  z Indu, których  mężowie pra 
cow ali w kołchozach, rzem ieśln icy, 
urzędnicy, pracow nicy, w szystkie 
zawody i stanow iska, ludzie którzy 
oprócz c iężk ie j p racy niczego w 
życiu n ie m ieli, a  teraz przyszli tu 
szukać w  tym  ogrodzie, w tym 
straszliw ym  m ie jscu  N KW D, sw o­
ich bliskich .

Z a c c  aresztow ano icto krew -

BU K A R JESZ T (DNB). A ureli F o - 
p łT ir l, rum uński spraw ozdaw ca 
radiow y, który  m iał sposobność 
zw iedzenia w W innicy m asow ych 
m ogił, d ał przez rozgłośnię rumuń 
ską  przegląd w rażeń ze sw ych od- i 
w iedzin tych bolszew ickich m ie jsc  
m orderstw . W skazał on na to, iż , 
w seypadku mogił m asow ych w 
W innicy nie chodzi —  ja k  w K a - ! 
tyniu —  o w ytępienie podległego 
w ładzy bo lszew ick ie j obcego n aro- . 
du, lecz o w ym ordow anie tysięcy I 
obyw ateli w łasnego k ra ju . D la  te ­
go też m orderstw o m asow e w W in 
nicy przewyższa K atyń  sw ą okrop­
nością, ta k  pod w zględem  ilości 
ja k  i  metod. J a k  można w yw nio­
skow ać z dotychczasow ych w yni­
ków  dochodzeń, posługiw ano się 
nic nie znaczącym i pozoram i i po­
d ejrzeniam i, aby  w ypraw iać na 
tam ten św iat niepożądanych miesz 
kańców.

N iektórym  z nich zarzucano, że 
korespondują ze sw ym i krew nym i 
w B esarabiL  Rum uni, osiedleni w 
tym k ra ju , w przeciągu 15 la t po­
dobnie ja k  i U kraińcy  byli sta łe  
oskarżani, że są  w rogam i Sow ie­
tów.

Spraw ozdaw ca rozgłośni rum uń­
sk ie j następnie polecił mówić ko­
b iecie  ru m u ńskiej w  w ieku pow y­
ż e j GO lat. P rzedstaw iła  ona, ja k  to 
k ilkak ro tn ie  próbow ała w raz z e  
sw ym  mężem przepraw ić s ię  przez 
D niestr, aby uciec z Sow ietów  i 
pow rócić do sw ej ojczyzny —  B e - 
sarab ii. Mąż je j ,  adw okat, był 
przez Sow iety cztery razy areszto­
wany, ostatn im  razem  także w y­
w ieziony, tak iż go w ięce j n ie  og­
lądała.

K o b ieta  ta  dała w yraz sw em  
zadowoleniu z powodu w ojny pro 
w adzonej przeciw  bolszew ikoc 
przez sprzym ierzone . w o jska ru 
nsuńskie i n iem ieckie.

„Podczas, gdy starsza kobieta <b 
nas m ów i", —  kontynuow ał daies 
Fopovici — „zebrały się  wokoł« 
nas jeszcze inne kobiety, *  k tó ­
rych  zachow ania s ię  w idać, ja ł  
chętn ie chciałyby w ołać o swe; 
nienaw iści do m orderców  sw ycł 
o jców , b ra c i i dzieci n a  ca ły  świat 
N ie m ów ią one po rum uńsku, le c  
ich  tw arze są  najw yrazistszą w y­
m ow ą".

Ja k o  szczególnie ch arak tery ­
styczny dla metody, na podstawi* 
k tó re j zostały o fiary  w  Winnicy 
‘skazyw ane na śm ierć, przytacM  
spraw ozdaw ca w ypadek ■ R o s ja ­
ninem  Czerniaw skim .

Z ostał on skazany n a  śm ierć 
przez sąd w ojenny w  K ijo w ie  za 
to, że był obyw atelem  rumuńskim 
i służył w  rum uńskim  w ojsku. 
Tych faktów  w ystarczyło, b y  tcg« 
człow ieka rozstrzelać. „Zbrodnia 
k tó re j się  bolszew icy dopuścili w 
W innicy" zakończył rum uński spri 
w ozdaw ca radiow y „ jest ty lko  jeó 
nym  z obrazów, który  w szeregu 
tysięcy innych odsłania oblicze ra ­
ju  sow ieckiego, który  w yraża si« 
w  głodzie, prześladow aniach, ro­
botach  przymusowych i m order­
stw ach.

N ajp ierw  K atyń , a obecnie W in­
n ica pokazały narodow i ro sy jsk ie­
mu, Europie i całem u św iatu , co 
oznacza kom unizm - i co d la ca łe j 
ludzkości przygotow ał bolsze- 
w izm ".

Z e z n a n i e *
pozostałych przy życiu w Winnicy

KOW NO (DN B). D o ko m isji śled 
ezej, z a jm u ją c e j aię w ykryciem  
m orderstw  NKW D w W innicy, zgla 
sz a ją  się nieustannie pozostałe żo­
ny, rodzice i  dzieci tych , którzy 
przed la ty  zostali w yw iezieni. Ich  
zeznania stanow ią jedno w ielk ie 
oskarżenie na d iabelsk ie postępo­
w anie bolszew ików .

Większość z  t y c h  l u d z k i c h  i s t o t  

u t r a c i ł a  J u ż  w s z e l k ą  r a d o ś ć  ż y c i a .

P rzy  życiu utrzym uje Ich jeszcze 
ty lko  nadzieja, że kiedyś będą m o­
gły zobaczy! odpłatę za to, albo też 
uchow ać dzieci od podobnego losu. 
N iektórzy naw et w ypow iadają proś 
bę, aby ich  zeznaniom  dać szeroki 
posłuch w  św iecie, by w  ten  spo­
sób raz na zaw sze położyć k o n iec  
bolszewickiemu szkaradzieństw u.

Przed kom isją  śledczą s ta je  77 
le tn i starzec. P io tr Kużm icz, który 
b yl w łościaninem  w  B reck ach , po­
w iatu Lipow skiego, w Ż ytom ier­
sk im  generalnym  kom isariacie , i 
został wyw łaszczony. U dał się on 
do W innicy z żoną i synem , który 
się  urodził w roku 1894.

Syn uczęszał do akadem ii w  K i­
jo w ie  i o trzym ał w ykształcenie w 
zakresie m alarstw a artystycznego. 
M ieszkał On następnie z rodzicam i 
w W innicy i  zarab iał n a  życie m a­
low aniem  plakatów . W  dniu 8.2. 
1838 dokonano rew iz ji dom ow ej, 
przy ezym skonfiskow ano dwie 
książki angielsk ie i dwie fran cu ­
skie, ja k  również p a s z p o r t  syna 
i jego  k a rtę  zw iązkow ą. Jed n o ­
cześnie syna aresztow ano i dostar­
czono do m iejskiego w ięzienia. Od 
współw ięźnia, później wypuszczo­
nego, dow iedzieli się  rodzice, i i

nych? Dlaczego ich zamordowano? 
Nikt z ludzi nie mógł znaleźć na to 
odpowiedzi. Tym  strasz liw ie j brzzni 
oskarżenie i okrzyk zgrozy tych 
nieszczęśliwych nad grobami Win­
nicy.
N apisał spraw ozdaw ca w ojenny

syn leb częstokroć w ieczoram i byt 
w zyw any do budynku N KW D i był 
tam  m ęczony w  eelu wydobycia 
zeznań. W ciskano mu palce m ię­
dzy drzwi i b ito  kaw ałk iem  ie la z i  
w  podbródek tak , Iż pokruszono 
mu zęby. O jc iec  ch cia ł dostarczyć 
synow i ubranie do w ięzienia, lecz 
tego n ie  przy jęto , ta k  sam o, ja k  i 
ż y w n o ś c i .  P o  około trzech m iesią­
cach  powiedziano o jcu , że syn zo­
stał wysłany. Ja k k o lw iek  rodzice 
często udaw ali się  na dworuee ko­
le jow y, gdy transportow ano w ięź­
niów , n ic  m ogli nigdy między nimi 
znaleść syna.

Gdy o jc iec  jeszcze raz zapytyw ał 
w w ięzieniu m ie jsk im , dowiedział 
się, że syn „bez zezw olenia na k o ­
respond encję  został w ysłany * »  
daleką północ". Niediugo po tym 
zm arła  m atka ze zgryzoty *  powo­
du znikn ięcia  syna. T eraz  o jc iec  
poznał zw łoki syna po znaku ro ­
dzinnym n a  przedram ieniu.

P a n i A nna Szelm enkow a z P o -  

grebiszcza, pow iat K ozatyn, zezna­
ła  do protokułu, że m ęża j e j  Augu 
sta , będącego w  w ieku 5 4  la t, aresz 
tow ano w  dniu 18.8 1937 roku. N aj 
pierw  dokonano rew izji domowej, 
podczas k tó re j m iędzy innym i skon 
f is k o w a n o  ręcznik  z cukrow ni, 
gdzie je j  ® ąż  pracow ał ja k o  m e­
chanik  I różne fotografie. D o star­
czono go do w ięzienia NKW D W, 
Piszczanach. Gdy na drugi dzień 
tam zapytyw ała, powiedziano je j  
że przew ieziono go do W innicy.

W W innicy nie otrzym ała ona 
żadnej in fo rm acji. Nie przy jęto  od 
n ie j także przyniesionej dla niego 
bielizny. Gdy jed n ak  w przeciągu 
m iesięcy zapytyw ała po raz czw ar 
ty, otrzym ała odpowiedź, że iej 
m ą ż  zn a jd u je  się  w więzieniu m iej 
skini. Pr/y ję to  od n ie j przyniesio­
ną bieliznę i w rę c*o n o * je j używ a­
ną przez męża bieliznę, następnie 
co tydzień w ym ieniała ona b ieliz ­
nę. 8 Ust opada 1937 roku pow-ado-



A n glo-amerykansks-żydo wski sojusz
„C ch m  spow odow ani* lepszego

*  ro t um ienia ora* w zm ocnienia sto 
■weków p rzy jacie lsk ich  między 
mmi państwami*' założone zostało 
oiodaw no w S tan ach  Z jednoczo- 
sy ah  północno am eryfcańsko-so- 
wźocko rosy jsk ie  tow arzystw o przy 
p k d .  l)o  prom inentów , którzy ob­
ję l i  p rotektorat nad tym  tow arzysi 
arem  p latokratyczno-bolszcw ick ie-
po bratania się, należy między in ­
nym i osław iony podżegacz w o jen ­
ny i germ anożerca, am erykański 
m in ister spraw  w ew nętrznych I c -  
kea. Nazwisko to od razu w y jaśn ia  
o  co tu chodzi. Cel t e j a k c ji p o li­
ty c z n e j odsłonięty został niedaw no 
przez now ojorskie czasopism a ,.U-.i 
ted S tates  N ew s" w  zdaniu: W  ra ­
zie zniszczenia N iem iec, Zw iązek 
Kowiecki stanie się  panem  wschód 
■ ie j półkuli, zaś S tany Zjednoczo­
n e  — zachodniej”.

O czyw iście, w ypow iedzenie tego 
rodzaju  m yśli nie może dziś n iko­
go zadziwić, znane są bow iem  do­
brze p reten sje  bolszewizmn do p a ­
now ania nad św iatem , Jak  też i 
obłęd — n a  tle  m anii w ielkości— 
B ia łego  Domu. A le eo jeszcze po­
z o sta je  zadziw iającym  — to ta  pro 
m ienna naiw ność ! beztroska, z 
ja k im i północni A m erykanie w 
tw ych  poglądach przechodzą do 
porządku dziernego nad istn ie­
niem  b ry ty jsk ich  dominiów. B y liś  
m y co prawda oddatvna zdania, 
t e  w ielk im  przegranym w te j w oj 
n ie będzie A nglia, n ie  m ogliśm y 
natom iast naw et m arzyć, że w łaś­
n ie A m eryka P ółnocna będzie za­
biegała z taką  energią o spełnienie 
naszych przepow iedni

Przecież ©d czasu, jak myśl o 
tak zwanym „amerykańskim wie­
ku" zawróciła głow y północnych 
A m ćry ian ó w  —  a zaczęło s ię  to 
od przełomu stulecia —  chodzi o 
zluzowanie brytyjskiego panow a­
nia przez rzekom o młodszą i ży­
wotniejszą A m erykę. W czasopiś­
mie „Life” ten „amerykański wiek" 
był wielokrotnie propagowany, a 
m ianow icie z naiw ną w iarą w  b o­
ską  dem okratyczną m isję , k tóra 
m a obram ow yw ać nagi im p eria­
lizm dolara. W istocie  obram ow a­
n ie  przez n ią  prtzejęcia w  spadku 
b ry ty jsk ich  dominiów jeszcze w  
czasie w ojny mogło wypaść tylko 
bardzo i le .  Haniebny dla A nglii 
proces rozpoczął się  od sz a ch ra j- 
skiego geszeftu, w ym iany przez 
C bu rcb illa  baz oporow ych na 
50 starych kcntrtorpedoweów Sta-

z dom iniów  angielsk ich tworzą 
am erykańskie etapy strażnicze i 
kolonie. A u stra lia  i K anad a zaczę­
ły  orientow ać się  na W aszyngton, 
w  Indiach, Iran ie , na B lisk im  
W schodzie 1 w  p ółnocn ej ACrycet 
s to i A nglia w cieniu Stanów  Z jed ­
noczonych.

Je s t  w szakże w strząsającym , ja k  
u tyka i ja k  niepew ny je s t  p rotest 
A nglii przeciw ko tem u rabu nko­
wi. C hurchill m yślał w prawdzie, 
że „stał ałę pierw szym  m inistrem  
kró la  nie d la tego, by p rzy jąć prze 
wodnictw o nad lik w id ac ją  ang iel­
sk ich  dominiów”. Cóż to m a zna­
czyć w  praktyce, skoro jed nocześ­
n ie londyński „T im es” przyznaje, 
że „niem a sensu bronić starego im ­
perialistycznego porządku".

J a k  dochodzi do tego, ie  Anglia 
niem a nic do pow iedzenia w sp ra ­
w ie te j p ó lnocno-am erykańskiej 
eksp ansji kosztem  im perium  b ry ­
ty jsk iego? D la czego prasa an g ie l­
ska  nie rozpęta burzy, ja k  to np., 
m iało m ie jsce  w 1939 r., kiedy przy 
gotow ano w ojnę przeciw  N iem ­
com ? Nie bezw zględna bru talność 
z ja k ą  S tany Zjednoczone przystę 
p u ją  do dziedziczenia po ang iel­
sk ich  kuzynach, lecz żałosny le ­
targ, zw ietrzałe protesty  I do­
m ieszka filozofii w odpowiedzi an ­
g ie lsk ie j na sk ry te  dzia’ania su k ­
cesy jn e  P ó łn o cn e j A m eryki — są 
tak  trudne do zrozum ienia. •—

W iem y, t e  p rasa i ta k  zwana 
opinia publiczna w Anglii i A nit ■ 
ryce urabiane są przez żydów; oni 
stanow ią o p u blicznej dyskusji, o 
tonie 1 tend encjach  je j .  D la tego 
też n ie może być w ięce j żadnej 
w ątpliw ości, i e  żydostwo w w iel­
kich sw ych pianach politycznych 
zrezygnow ało z d alszej staw kł ną 
im perium  b ry ty jsk ie . Od D israeli 
do H o re-B eiish a  budow ali żydzi 
przyszłość na tym  im perium , po­
niew aż było ono najlepszym  n a ­
rzędziem dla ich polityki panow a­
nia  nad św iatem . Im  w iększe s ta ­
w ało  aię im perium , tym  w iększe
le i  były widoki opanow ania po 
przez Im perium  św iata  przez ży- 
dostwo. Tym czasem  nastąp iła  n a ­
gła zm iana. 2 ydow skle szanse w 
A m eryce R ooseyelta  są jeszcze 
w iększe niż w A nglii. Żydow skie 
zw iązki ze sjonizm em  na 
przestaw iły s ię  przeto na S tany 
Zjednoczone, m iliony Sasccon ‘ów 
ruszyły drogą przez Bom bay i 
Szangh aj do A m eryki. Żydzi 
opuszczają em pire, ja k  szczury —

ku kap itału , ja k  zw ykli m ów ić ży­
dzi w tak ich  w ypadkach. Żydo­
stw o odstąpiło em pire. Nowe ży­
dow skie hasło brzm i: A m erykański 
w iek!

Z d rugiej strony d a je  się  słyszeć 
echo krzyku z M oskw y: „C ala w ła 
dza św iata  Sow ietom !” A w ięc i tu 
p reten sje  do panow ania nad św ia­
tem ! Co praw da zw roty są  zanu- 
ntone w rew olucy jn ą czerw ień, a 
m arksistow skie obietn ice w y stę­
pu ją w m ie jsce  gospodarczo-kapi­
talistycznych, jed nak przy różnych 
m etodach w celu t w  końcowym 
efekcie  je s t  to  przecież to sam o. 
Nic w tym  n ie  m a zadziw iającego, 
bow iem  okrzyk bolszewizmn po­
chodzi dokładnie ja k  i p lu tokra- 
tyczncgo am erykanizm u z ust ży­
dow skich. W około S ta lin a  panują 
również żydzi, ja k  w  tru ście móz­
gów R ooseyelta. dynastii K agan o- 
wiczów odpowiada k lik a  Rosen- 
m ana, B aru ch a, M orgentbau‘a  1 
Laguardia. T u  i tam up raw iają  oni 
politykę w ynarodow ienia, to i (ant 
bolszew icka ja k  i kap italistyczna 
w alka klasow a je s t  w istocie rze­
czy w alką rasow ą gigantycznych 
rozm iarów . Bow iem  za jednym  i 
za drugim stoi żyd. Bolszew izm  i 
p lu te k ra c ja  to tylko dwie form y 
pow ierzchow ne żydostw a I jego 
polityki opanow ania św iata,

I  polecenia tego św iatow ego iy -  
dostw a W endcll W illk ie w prze­
mów ieniu z Toronto zaproponował 
t  sojuszu yvojennego między S ta ­
nam i Z jednoczonym i a Zw iązkiem

Sow ieckim  stw orzyć sojusz dla 
czasów  pokojow ych, dzieląc m ię­
dzy sobą po w o jn ie  w ładzę nad 
św iatem . W W aszyngtonie, gdzie 
pani R o o sere lt uw ażana je s t  za 
pierw szą bołszew iezkę w  k ra ju , 
w y ciąga ją  do sieb ie  ręce  R oscn- 
m tn  i L itw in o w -F in kclste in , m ó­
w ią jednym  język iem , m yślą o b a j 
po żydowsku, w iedzą do czego dą­
żą i w zajem n ie w sp iera ją  się.

Bo przez im perium  b ry ty jsk ie  
pod ejm uje św iatow e żydostwo n a j 
w iększą próbę u jęcia  w swe ręce 
w ładzy n sd  św iatem . Od bolszc- 
wizmu i am erykań sk ie j p lu tckra- 
c ji  chce żyd nowego podziału św ia 
ta tylko pod żydami w d w ojak ie j 
szacie i pod dwoma sztandaram i, 
a le  te j sam e j rasy. Czy pod sztan­
darem  bolszewizmu, czy pod zna­
kiem  am erykanizm u — w gruncie 
rzeczy je s t  to tylko żydostwo, prze 
prow adzające sw ój w ielk i atak. 
G igantyczna w alka św iatow a i wal 
ka rasow a. W idow nią w ojny je s t 
św iat, obiektem  sporu — też św iat. 
Narody, k tóre n ie chcą ginąć w 
bolszew izm ie ani stać się  niew ol­
nikam i w am erykanizm ie, podjęły 
po stron ie  m ocarstw  paktu trzech 
w alkę przeciw  żydostwu i pom a­
gającym  mu narodom. W alka ta 
będzie prowadzona aż do o sta tn ie j 
k lęski żydow skiej polityki opano­
w ania św iata . Zw yciężą narody, 
które z  te j hero icznej w alki w y j­
dą wyzwolone z po-d żydowskiego 
panowania.

K . E . Seifert.

II
miądzy Krajem Wschodnim a Generalną Gubernią

R Y G A . (DNB). Z dniem  15 lipca 
1943 r. wprowadzono przekazy 
pocztow e pomiędzy K ra je m  W scho 
dnim a G eneralną G u bernią — w 
obydw óch k ieru nkach . Zarządze­
nie to dotyczy przekazów  służbo­
w ych i  ogólnej (cyw iln ej) kom u­
n ik a c ji z O kręgam i G eneralnym i 
L itw y, Łotw y i Estonii. Co się  .y - 
czy O kręgu G eneralnego B ia łe j-  
ru si i  urzędu pocztowego w  P sko­
w ie, to tam  przekazy ograniczone 
są w yłącznie do przesyłek służbo­
w ych. W płaty są dopuszczone iy l- 
ko w  gran icach  praw a dew izow e­
go do w ysokości SCO E M . od osoby 
m iesięcznie z podaniem  d ek la ra c ji 
dew izow ej. Należy przy tym  p a­
m iętać, że w norm ę m aksym alną 
przekazów  w licza się  w szystkie 
w płaty, k tóre  w ysy ła jący  dokonał 
do odbiorców  znajd u jących  się 
poza granicam i K ra ju  W schodnie­
go. Form ularze d ek laracy j można 
otrzym ać po cen ie 1 fen iga w urzę- 

s dach poęztowych i innych.
Wpłaty do Gubernii Generalnej

p rzy jm u ją  w O kręgach G en eral­
nych Łatwy, Łotw y i Estonii urzę­
dy pocztowe, tch filie  i  agencje, 
a na teren ie  B ia łe jru s i —  w yłącz­
nie urzędy pocztowe. P unkty pocz­
towe n ie  dokonują tych  operacyj.

D la w płat do G en eraln e j G u­
bern ii należy używ ać form ularzy 
blankietów  przekazowych w ew nę- 
trznokrajow ych. Sum ę należy po­
daw ać w  m arkach  niem ieckich. 
Przekazy pocztow e podlegają op­
łacie  w edług tary fy  w ew nętrzno- 
k ra jo w e j. B ęd ą one jednakże 
przesyłane n ie  bezpośrednio do 
odbiorcy, le c *  do urzędu czeków 
pocztow ych w  Rydze. Nazwisko ! 
dokładny adres odbiorcy należy 
um ieszczać w yraźnie na odw rot.iei 
stronie lew ego odcinka. D la u n ik ­
n ięcia  zw łoki i  zw rotów  dla w y­
jaśn ien ia  należy dane powyższe 
oraz nazw isko i m ie jsce  zam iesz­
kan ia nadaw cy pisać czytelnie. 

P isanie w iadom ości dla odbiorcy 
na odcinku przekazu n ie je s t  do­
zwolone.

Daremny at?k nieprzyjacielski
rs pełudniu Sycylii

Zbof? bsrdowsnie w ie lu  statków transpcTiowyeb

rów Zjednoczonych, — i trwa od
roku d ale j, przynosząc now e c io - otw orzył nst, by bron ić  przeciw  
*T. A w ięc ukazują się  na scenie j A m eryce bry ty jsk iego  państw a

BERLIN . (DNB). Również 19.7 
prowadziły niemieckie i  włoskie ! c a ją c  
od d zia ły  na południu Sycylii 
skuteczne walili z nieprzyjacie­
lem, który atakował znacznymi 
siłami piechoty i  czołg ów . Już 
p o p rzed n iego  d n ia  u s iło w a ł p rze  
ciwnik w e d rz e ć  S ię  w  lin ie  
obronne. Mimo wspierania a ta ­
ków przez stale nadlatujące sil­
ne zespoły myśliwców bombar­
dujących 1 mimo ic h  liczebnej 

czele przewagi nie udało się nieprzy­
jacielow i odnieść żadnych sukce 
sów, tak że nieprzyjaciel, s tr a ­
ciwszy dziewięć czołgów I po 
zestrzeleniu jego pięciu samolo­
tów7 przez obronę z ziemi, zmu-

tonący okręt; jeszcze żaden żyd nie i szony był przerwać atak. Dla
kontynuowania swoich uderzeń 
ściągnął on nowe w ojska i przy- 

specjalni wysłannicy Rooserelta, j światowego, — pozostawiają-to oni j stąpił po gwałtownym przygo-
k o m isje  gospodarcze i kon iec koń- 

— w ojska pom ocnicze, k tóre |
ostatn im  A nglikom . B ry ty jsk o -ż y - 
dowsk! sojtssr kończy się, —  z bra

K o b i e t y !  Pracujcie w Rzeszy 
dla pokoju i dobra naszych dzieci

Zeznania pozostałych przy żytu
e w

(Dokończenie ze strony Z-ej).

•dowo Ją , ie  mąż j e j  został w ysla-
* y .  Bliższych danych nie ndzielo- 
M  i  cd tego czasu ju ż n ic  w ięce j 
•  mężu n ie słyszała . Na rozm aite 
podania, k tó re  skierow yw ała do 
w ysokich władz, dopiero w roku 
J940  przez N KW D w  W innicy po­
w iadom iono ją ,  że j ej  mąż „bez 
sezw cicn la  na korespondencję zo­
sta ł w ysiany na 10 la t na póinoc". 
M ąż j e j  n ie  zajm ow ał się  nigdy 
d ziałalnością polityczną. Na zapy­
ta n ie  o przyczynie aresztow ania 
•Opowiedziano, że je j  nic do tego. 
Pauri Szelm enkow a znalazła na 
®d©jscu m orderstw a czerw oną ko- 
ttOttłę sportow ą, k tó rą  poznała j a ­
k a  należącą do j e j  męża.

Ssesna^iołetni M ik o ła j W ujez z 
Tom aszpola, pow iat K ozatyn, k tó ­
ry yrxy aresztow aniu o jc a  był jesz 
e s *  dzieckiem , podaje, i e  o jc ie c  
je * o  O atap, urodzony w roku 1902 
był robo‘ n£kiem w kołchozie nkra 

im. Z astał o-o aresztow any w 
• *:(m  m ieszkaniu w dniu 28 Sute­

go 1938 r. Jednocześnie przy rew i­
z ji dom ow ej skonfiskow ano 1250 
ru bli otrzym ane ze sprzedaży fcio- 
w y 1 c ie lęcia . Z abrano rów nież pa 
piery o jcow skie. N astępnie areszto 
wano też i dwuch b raci o jc a  i wszy 
scy  trz e j znajdow ali się  w  w ięzie­
niu w  W innicy. Gdy A nna Petrow  
na, cio tka M ikoła ja , d la je g o  o jca 
i swego własnego m ęża przyniosła 
bieliznę powiedziano je j ,  że Ostap 
W ujez, ja k o  wróg ludu został w y­
sian y  n a  daleką północ. Nigdy on, 
ja k  i jego  bracia , a ie  zajm ow ali 
się polityką.

M ik o ła j udał aię z ciotką na 
m ie jsce  m ogił, gdzie na jednym  z  
c ia ł m ogła ona rozpoznać ubranie 
sw ego szw agra.

T e  i bardzo w iele innych zeznań 
w skazu je ze straszliw ą dokładno­
ścią  niełudzkość system u, który 
ciąży? nad tym  k ra je m  w  ciągu 

25 la t  i m ia! zam iar wziąć pod sw e 

krw aw e panow anie całą Europę.

towaniu artylery jskim  do po­
nownego ataku w rejonie na po­
łudnie i na zachód od Catanii. 
Kiedy atak na zachodnim 
skrzydle załamał s ię  w  ogniu 
obrony z ciężkimi stratam i, prze 
sunął przeciwnik punkt ciężkoś 
ci dalej na wschód, zam ierzając 
na południowy zachód od Cata­
nii w trzech różnych m iejscach

Już 220 włościan
otrzymało z powrotem swg ziemię

przełamać linie niemieckie, rzu- 
do walki znaczne siły 

wspierane czołgami. Tylko w 
jednym  miejscu w ia ło  się nie­
p rz y ja c ie lo w i d o k o n a ć  lokalne­
go wdarcia aię, le c z  m ie js c e  to  
oczy szczono  w n a ty c h m ia s t  p rze 
p ro w ad zo n y m  k o n tra ta k u . In n e  
ataki z a ła m a ły  się Już w o gn iu  
o b ro n y  p rz y  zn isz cz en iu  19 czo ł­
g ó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h . Stano­
wiska, o  k tó r e  z a c ię c ie  walczo­
n o  od ra n a  p o z o sta ły  w  rę k u  
niemieckim.

W nocy zaatakowały niem iec­
kie samoloty bojow e z dobrym 
skutkiem  okręty nieprzyjaciel- _ 
skie n a  wodach k o ło  Augusty. 
Zatopiły one celnie zrzuconymi 
bombami statek towarowy o 
10.000 T R B  i ciężko uszkodziły 
sześć innych jednostek o ogól­
nym tonażu około 25.000 T R B . 
Inne celne bomby spadły wśród 
nie poruszających się transpor­
towców i lodzi desantowych. 
Skutecznie walczyli także lotni­
cy włoscy. Zatopili oni bomba­
mi nieprzyjacielski statek z amu 
aicją  o 12.000 TR B  i uszkodzili 
ciężki krążownik oraz wielki 
statek transportowy.

SZ A W L E  (ON). G ebietskom m is- 
sar G ew ecke odwiedził Linkow o 
podczas podróży in sp ek cy jn e j po 
sw ym  okręgu, zw iązanej wszędzie 
z w ręczaniem  dokum entów , p rz y ­
zna jących  w łościanom  ich  w łas­
ność. Z ebrało się tu ta j n a  tę  uro­
czystość około 220 w łościan z gmin 
Linkow o, P ak ru o jis  i P asv itinys w 
uroczyście ozdobionej sa l! szkoły 
ludow ej. K re isch cf powiatu w a ­
welskiego i w ójtow ie tych trzech 
gmin zaznaczyli w e w szystkich 
spraw ozdaniach, że staw iali w nio­
ski o zw rot m ienia tym  w łościa­
nom, którzy n a jb a rd z ie j wzorowo 
sp ełn ili sw ó j obow iązek dostawy 
produktów . O biecali oni dołożyć 
w szystkich aurych s ił dla skłonie

nia również i innych w łościan de 
spełn ienia ich obowiązku. Po pri# 
mów ieniu kierow nika działn go­
spodarczego pow iatu do swych 
w łościan, złożył G ebietskom m issar 
podziękow anie G eneralkom m issa- 
ra  w łościanom  za Ich dotychczas 
w ykazaną pracę 1 wypowiedział 
również i sw oje  podziękow anie za 
spełniony dotychczas obow iązek 
W tanieniu w łościan , w yróżnionych 
otrzym aniem  zw rotu ich  m ien ia  

dziękow ał jed en  z w łościan G ebicts- 

kom m issarow i i w yraził przekona­

nie, że w łościan ie rów nież 1 nadal 

w szystko zrobią dla zapew nienia 

zaopatrzenia frontu  i ludności cy 
w iłn e j.

W Rydze zwrócono już 857.
własności prywatno]

R Y G A  (Ol'?). Podczas uroczyste­
go aktu w starożytnym  ratuszu w 
Rydze przekazał G ebietskom m is­
sa r m iasta R ygi i  kom isaryczny 
nadburm istrz W ittrock  230 w laści 
eielom  nieruchom ości w Rydze ich 
domy w zględnie place, k tóre  w 
swoim czasie były  znacjon&lizow a-

ue przez w ładze bolszew ickie.

Z  ty m  zw rotem  w łasności odby­

ła  s ię  rep ryw atyzacja  w  Rydze do­

tychczas przeszło 2.*<K) domów 

m ieszkalnych, te  je s t  85*/t n ieru­

chom ości podlegających zwro­
to w i

Wystawa rolnicza w Słonimie
RA RA N O W ICZE (ON). Celem 

dopomożenia w łościanom  i  ro ln i­
kom  do w ypełnienia żądanych od 
nich obow iązków , rozdano w  Słoni 
m ie na B ia łe jru si w łościanom

3.300 kos nadesłanych z N iem iec. 
W  celu  d ania  poglądowego obrazu 
p ra c  i  w yników  postępu w ro ln i­
ctw ie, niedługo w  Słonim ie będzie 
otw arta w ystaw a rolnicza.

-o  o o -

„Tygrys" zniszczył piąć okrętów
BERLIN . (DNB). Na południu 

Sycylii nawiązały niem ieckie 
i włoskie grupy bojowe, które 
zadały nieprzyjacielow i na
przedpolu głównej lin ii oporu 
ciężkie straty, łączność z siłami 
głównymi. Wspomniane oddzia­
ły przednie miały w  ostatnich 
dniach niezwykłe zadania bojo­
we do spełnienia i walczyły -wie 
lokrótnie w  pasie nadbrzeżnym 
z nieprzyjacielskim i jednostka­

mi morskimi. I  tak  jeden czołg 
typu „Tygrys” ostrzeliwał pod 
osłoną gaju  oliwnego bezpośred 
nim ogniem okręty nieprzyja­
cielskie w czasie brytyjsko- 
am erykańskiego manewru de­
santowego. W ielu celnymi po­
ciskami udało się „tygrysowi” 
zniszczyć cztery nieprzyjaciel­
skie łodzie desantowe i jeden 
okręt wojenny, użyty do kon­
woju.

■ Artyleria niemiecka
fktsteczBiie przeszkadza w ćostsrcz> 

niu sowieckich posiłków
B E R L IN . (DNB). Ożyw iona dzia­

łalność a rty le ry jsk a  na południe 
od jez iora  Ładoga je s t  skierow ana 
głów nie na zw alczanie n iep rzy ja ­
c ie lsk ie j kom unikacji ko le jow ej. 
Przy tym  pewien oddział a rty le ­
ry jsk i w przeciąga m iesiąca ostrze­
la ł 6.CC0 pociskam i 144 pociągi. 
W w ielu w ypadkach można było

zauw ażyć tra fien ia  na widocznym 
n a w ąsk ie j przestrzeni torze ko le­
jow ym . Siedem  razy działanie tra f­
nych pocisków  ta k  było skuteczne, 
i e  stw ierdzono całk ow ite  znisz­
czenie pociągów  w raz s  ład u nka­
mi. Skutecznym  ostrzeliw aniem  
dotkliw ie przeszkadzano bolszew i­
kom w dostarczaniu posiłków.

Aresztowanie przestępców
w dziedzinie gospodarki wojenne!
KOW NO. (ON). W edług donie­

sienia  urzędu przestrzegania een 
przy K om isarzu m iasta  w ykryto 
znowu w  ostatn ich  dniach kilka! 
szczególnie Jaskraw ych w ypad­
ków handlu potajem nego 1 aresz­
towano w innych. B ra c ia  T araso - 
vas s  m iejscow ości M uręva zabili 
cielę  1 św inię, m ięso przyw ieźli 
do m iasta i złożyli w  m ieszkaniu 
pew nego robotnika, przeznaczając 
je  n a  sprzedaż w  handlu pokąt-J 
nym . D a le j zatrzym ano w ieśnia- 
kó w L ebed isa i S tasy sa  R eckstysa 
ze w si K u k iai, którzy w ieźli do

m iasta 174 kg. w ołow iny, 70 kg.- 
w ieprzow iny, 20 kg. cie lęciny  i 15 
kg. ło ju  wolow ego i  zam ierzali to­
w ary te sprzedać w  handlu pokąt- 
nym . W ieśniaków  V ladasa K rlko- 
in skasa  1 N ikolasa R ieksaviciu?» 
zatrzym ano, gdy w ieźli do Kowna 
na handel n ielegalny 230 kg. w iep­
rzow iny, 20 kg. cielęciny i 180 kg. 
m ąki żytn ie j. W e w szystkich 
w spom nianych w ypadkach chodzi 
o przestępstw a przeciw ko rozpo­
rządzeniu % gospodarce w ojennej, 
a  przestępstw a te  p ociągają  za so­
bą przykładow e kary.

- Kira ciężkiego więzienia
za szpiegostwu na rzecz Sowietów

SZTO K H O LM . (DNB). K lik a  
M c u r l i n g a ,  która szpiegow ała na 
rzecz Związku Sow ieckiego, zosta­
ła, ja k  p od aje „A ftontidningen”, 
skazana przez sztokholm ski sąd 
m ie jsk i n a  k arę  ciężkiego w ięzie­
nia. M echanik H oglund skazany 
został za szpiegostw o I niedozw o­
loną działalność w yw iadow czą na 
dwa la ta  ciężkiego w ięzienia, ak a­

dem ik P er M eurling i pani Sonia 
S trand  zostali za działalność n ie­
dozwolonego w yw iadu skazani ua 
rok i sześć m iesięcy ciężkiego w ię­
zienia.

P olsk i szpieg, k tó ry  dostarczał 
d la obcych m ocarstw  w iadom ość’ 
o żegludze o kręto w ej w  portach 
sztokholm skich, został skazany ua 
dwa ła ta  ciężkiego w ięzienia.
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Nieprzyjacielski tonaż
x ń ó w  §-ta

BERLIN . (DNB). Dotkliwe
straty w tonażu, jak ie  w toku 
działań w yrządzają angielsko- 
am erykańskiej żegludze handlo­
wej niem ieckie [odzie podwodne, 
zostały poddane krytycznemu 
rozważaniu przez pismo „Vólki- 
scher Beobachter" z dn. 19-go 
lipca w artykule w ojenno-m or- 
skiego współpracownika Ericha 
Glodschey‘a, pod tytułem : „Nie­
przyjacielski .tonaż znów krw a­
wi". Jeżeli zdawało się—stw ier­
dza autor na wstępie, że w czerw 
cu rozpoczął się czas ochronny 
dla alianckich okrętów handlo­
wych, to już w  lipcu po upływie 
pierwszej połowy miesiąca wi­
docznym jest, że silny upust 
krwi w tonażu Anglo-Am eryka- 
nów trwa dalej. Ci ostatni w 
poprzednich miesiącach nie ty l­
ko dokładali najw iększych sta­
rań, by obronę przeciwko nie­
mieckim łodziom podwodnym 
postawić na najwyższym pozio­
mie, ale i wycofali z rejsów  
znaczną część tonażu, trzym a­
ją c  ją  w pogotowiu w północno- 
afrykańskich portach dla wszczę 
cia żądanej przez Sow iety akcji 
przeciw Europie. Pojem ność 
skoncentrowanych na Morzu 
śródziem nym  statków, po potrą­
ceniu stra t poniesionych pod­
czas ich ściągania, wynosi m ilio­
ny ton rejestrow ych brutto. 
Przed Sycylią flota desantowa 
aliantów doznała już znacznych 
strat. Nie je s t to bynajm niej 
przypadek, iż w łaśnie w dniu 
wysadzania desantów wydane 
zostało przez rządy w Londynie 
1 Waszyngtonie o ficjalne obwie­
szczenie, że odtąd ogłaszanie w 
ich k ra jach  wiadomości o sytu­

Wieczór towarzyski
dla bawiących w Wilnie urlopowr.- 

nych robotników
acji żeglugi je s t zasadniczo 
wzbronione. Miało to na celu —• 
czytamy dalej w w y cen io n y m  
artykule — wywołanie wrażenia 
u lu Jności Anglii i Stanów  Zjed 
noczonych, że i dalsze sukcesy 
łodzi podwodnych pozostają na 
poziomie z miesiąca czerwca. 
Przeczy temu fakt, że przez stro 
nę niem iecką tylko za pierwszą 
połowę lipca meldowano dwu­
krotnie większą ilość pojem noś­
ci zatopionych statków alianc- 

I kich, niż było zatopień w ciągu 
całego miesiąca czerwca. Angiel 
sko-am erykańskie ak cje  w Eu­
ropie ja k  i na Pacyfiku —  pod­
kreśla autor —  są już obciążone 
„uciążliwą hipoteką" na okrągłą 
jak  dotychczas, sumę 32 milio­
nów ton rejestrow ych brutto 
w pojemności straconych stat­
ków. Dziś chciałyby Anglia i . 
Stany Z jednoczone przez sw oje I 
straty w statkach okupić so b ie ! 
częściowe sukcesy na granicy ’ 
Europy, które mogłyby zade­
monstrować przed swoimi bol­
szewickimi kolegami.

Ale Moskwie oczywiście na 
nic się nie zdadzą sukcesy czę­
ściowe, wymaga ona dalszych ■ 
angielsko-am erykar.skich przed j 

sięwzięć przeciw samemu lado- j 
wi stałemu, które mogłyby być j 

prowadzone właśnie tylko po I 
przez morze, a które obciążone j 
są znacznie większą hipoteką j 
strat, niż to miało m iejsce przed 
20 lipca. W ten sposób —  zauwa­
ża w końcu pismo —  angielsko- 
am erykańska taktyka p ro w a-, 
dzenia w ojm  nie może znaleść j 
w yjścia z sytuacji, w którą za­
pędziła ją  w ojna morska mo­
carstw  paktu trzech. —

Ja k  to już było ogłaszane w 
prasie, w dniu 26 lipca (ponie­
działek) Związki Zawodowe or- 
g aniJu ją  wieczór towarzyski z 
urozmaiconym programem ar­
tystycznym. Impreza ta odbę­
dzie się w sali Filharm onii, przy 
ulicy O strobram skiej 5. Urlopo­
wani robotnicy, pragnący przy­
być na ten wieczór, winni w 
dniach 24 (sobota) i 26 (ponie­
działek), do godz. 13 (1 p. p.) 
odebrać bilety  w biurze Zw. 
Zaw., ulica Gedimino 27 (Mic­
kiewicza) pokój 322. Można 
również zamówić bilety  te le fo ­

nicznie, Nr. 1525. Każdy urlo­
powany robotnik ma prawo za­
brać ze sobą jedną osobę ze 
swoich krew nych, czy bliskich 
jak o  gości. Postarać się o bilety 
należy koniecznie, ponieważ 
ilość m iejsc je s t ograniczona. 
Uprasza się, aby zgłaszając się 
po bilety, robotnicy przynosili 
z. sobą różne zdjęcia ze swojego 
pobytu w Niemczech. Zdjęcia 
te zostaną wykorzystane w 
m iejscow ej prasie, a właściciele 
ic’ otrzym ają wynagrodzenie.

(f).
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K r y s f y n y ,  Kingi
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Z E  S e & B S T C
Mistrzostwa Z*>.Zaw. w koszykówce

W sierpniu 7-go i  8-go zostaną 1 T ren ing i dla zarejestrow anych  
przeprow adzone m istrzostw a Zw. J drużyn odbyw ają się w  ogrodzie
Zawód, w  koszyków ce. P rzyp om i- . p o-B ernard yńsk im , w  dniach-
nam 1.', że zeszłoroczny zw ycięzca I

' . , ,  , . „ . . . .  I wtorek, środa, czw artek, piątek„K epure A ntldode nie będzie w  ,
tym  roku  bronił tytułu. od godz. 13—20-ej. CK.)

O d  W y d a w n i c t w a .
C e le m  u n ik n ię ć 1*  re k la m a c ji  p rz erw y  w a frz y m y ­

w aniu « « r e tv  p r o s ;m y n a s z y c h  p re n u m e ra to ró w  na 
p ro w in c ji o  w p ła ca n ie  p re n U to lS r U t '/  0 3  m -C  0 3 -  
S i ę a n y  cło dnia 2 5 -g o  k a ż d e g o  n d e s ią c a .

W płaty otrzymane po 23 będziemy zał - 
czać na dalsze okresy.

J e d n o c z e ś n ie  o ro s im y  • d o k ła  'n e  i c z y te ln e  p o ­
d a w a n ie  a d re só w .

n a jra c jo n a ln ie j, w ięc tak ie  niszczę
j nie cennych sadzonek je s t  niedo- 
i puszczalne. H odujący sadzonki sa -

—  N IE  N ISZ C Z Y Ć  SA D ZO N EK .
Zdarza się, że zo sta ją  sprzedaw a­
ne sadzonki buraków , czy sałaty , 
zupełnie młode i naskutek tego ! łaty , c?.y buraków , mogą ju ż  sprze 
nie p rzy jm u jące  s ię  po posadze­
niu. Poniew aż brak  nasion każe 
w ykorzystać każdą sadzonkę ja k

I daw ać dopiero gdy są należycie 
! w yrośnięte i zdolne do p rzy jęcia  
* się na now ym  m ie jscu  upraw y.

’. schód łtońc» 4.12 
Z ar>ód słońcu 0 34

— ZM IAN A G O D Z IN Y W Y JA Z ­
DU U RLO PO W IC ZÓ W  Podajem y 
do w iadom ości w szystkich ro b o t­
ników  z Rzeszy, baw iących na u r­
lopie, że pociąg, który m iał odejść 
z W ilna dnia 27 b. m. o godz. 
13.30 odejdzie o godz. 10.43. (K.)

—  W Y ŁĄ C Z EN IE PRĄD U. P o­
d ajem y do wiadom ości m ieszkań-

Ł ców, że E lek trow nia M iejska  po- 
' inform ow ała nas, iż dnia 25 lipca 

w obec napraw y sieci nastąpi przer 
w a w dostarczaniu prądu e lek ­
trycznego w  godzinach od 9 do 13 
dia u lic: W ileń sk ie j, Z aw alnej, J a ­
g iellońskiej, G arb arsk ie j i G edy- 
mino do ulicy Jakszto . (K J

—  R O Z K Ł A D  ŁA Ź N I M IE J ­
SK IC H . Od 23 b. m . będą czynne 
dwa dni w  tygodniu następ u jące  
łaźnie m ie jsk ie , ul. S te fa ń sk a  29 i 
Popław ska 3. K asy  będą czynne 
w  piątki od godz. 13— 19, W soboty 
od godz. 9— 19. (K.)

— Z JA Z D  W Ó JTÓ W  W W IL ­
N IE. W tych odbył się w  W ilnie 
z jazd w ójtów  i kierow ników  
gm innych urzędów dostaw  r o l­
nych. Na zjeździć zostały om ów io­
ne aktu aln e zagadnienia, dotyczą - 
ce gospodarki ro ln e j. U stalono ta k ­
że kontyngenty dostaw  płodów 
rolnych na rok  gospodarczy 1943/ 
44. K ontyngenty te zostały ju ż po­
dzielone pomiędzy poszczególne 
gminy. (f)

—  W SP R A W IE  D O STA W  M LE 
K A . J a k  to ju ż w ielokrotnie było 
ogłaszane w  prasie, za n iew yko­
nyw anie dostaw  obow iązkow ych 
m leka, względnie za dostarczanie 
m leka w  m ałych ilościach, będą 
konfiskow ane krow y. Lepsze sztu­

ki skonfiskow ane są oddaw an# 
gospodarstw om  wzorowym do d al­
szej hodowli. O becnie ustalono n a ­
stęp u jący  try b  postępow ania: m o * 
na un iknąć konfiskaty  bydia ro ­
gatego, jeże li gospodarstw o n a ­
tychm iast rozpocznie dostawę m le­
ka i w ciągu trzech m iesięcy do­
staw i o 20V« w ięcej tłuszczu m leć* 
nego, niż w ynosi u .ia lo n a  norm a. 
Dla gospodarstw  o w iększej zdolna 
ści p ro d u k cy jn e j m ieka, może b y * 
dostawa zwiększona bardziej n i*  
o 20°,o. O tym decyduje w ó jt gmi­
ny, oraz przedstaw iciel m leczarni.

(f)
— N AU KA  STOL.-vft.STWA. VT1 

Jeńskie Zw iązki Z3w. org an izu j* 
od dnia 1 sierpnia szkolne w arszta 
ty sto larsk ie  przy O rganizacji 
Todt. Ja k o  uczniowie są przyjm ą 
wani młodzi chłopcy w wieku 1#

18 ła t. N auka potrw a trzy la ta  
Uczniowie u trzym ują peine w yży­
wienie 1 kw aterę. Praca w arszta­
towa będzie w ynagradzana. K to 
skończy dobrze naukę zostania 
podm ajstrem . Bliższych inform a­
c ji  udziela 1 zgłoszenia p rzy jm u ją  
biuro Zw. Zawodowych ulica G e - 
dym ina (M ickiew icza) 27, pok. 37t  
teł. 352. L iczba uczniów je s t  o g ra ­
niczona. '

0  "  I A 7  y
Dla polskich biednych dzieci 

składa Ju lia n  P alew icz 100 RM.
Za nadzw yczaj troskliw ą o p iek * 

nad m oją  żoną w  dowód w dzięcz­
ności akuszerce p. M arii Ż akow i- 
czow ej, dla najb ied nie jszych  pol­
skich dzieci 13 RM . składa Gole 
Antoni.

k kkkkkkkkkkkkkkkk  kkkkkkkkkkkkkkkkA

Chcesz rnieć światło 
elektryczne —

. ( «Vłlt*>S»b3 I

„Tajemnicza hrabina"
, CrtSłNO * ‘̂ 1 , 4 7 ,  w. «-7*

„KOBIETA NA MIARĘ"
.flO R IA " rD̂ ® i’ł )  7 6 . Ie ! .  1 9 -3 7

„Jak mogłaś, Weroniko!”
JMUZA* »• <*■ 6"52

„Przez mmtt ko nmlilf
„A U SZ R A " ^ uxt , e l . in-7!

„Nieznośny pan Piit“
.G R A Ż YN A " w N.-W i Ince.

„NłEBIEśK! L i r

U W A G A ,
W i l n i a n i e !
Wielu Wilnian miało okazję zoba­
czenia jedynego w Euro de człow ie­
ka akwarium, który rbern  a ekspe­

rymentuje

w  C Y R K U  
Czerniawskiego

Kto zobaczy ten się dziwi. N e  strać­
my okazji ujrzeń a tego człow ieka, 
który połyka kamienie, zegarki, go­
łębie, żywe ryby, zapalone żarówki, 
które prześw etia ą mu o-nętrzności, 
wypija 50 s .k la  iek wody i wyrzuca 
fontannę. Człow ek a kwerium-fon- 
tanna jeszcze jakiś czas będzie wy­
stępować w cy. ku Czerniawskiego, 
dając każleniu okazję obeirzen a 
swych N A D Z W Y C Z A J N Y C H  

EKSPERYM EN TÓW .

UW AGA: PO 4ADY R E IP Ł A T tilS .
Na wszelkie swędzące schorzenia 
skórne, świerzb (krosta) i t p. maś- 
eie i płyny lecznicze otrzymać możesz 
liganytojo id. M iłis  erna) Nr ó m B 
róg bakszty w godz. '0 — 12 i o d !6 — 19 

Fe-, med- Ho.ski-

a
T E A T R

A L 1- B A B A
W i e l K a  6 6 .

Ostatnie dni pragre-mu

„ I Mlśmu r
Począiki przedstawień: godz. 1#.
w soooty — 17 i 19, w dnie świą­

t e c z n e —  1 5 , 17  i 19

Od poniedziałku dn a 26 iipc* r. b. 
z powodu remontu

teatr będzie nieczynny.
W sobotę dn. 31 lipca r. b-

PR E MI E RA
„la WmI a ii aJiaia"
MiigirsiM Mwlaa?

i n i .

Zawiadomienie.
P ida e s ę do w adomeści 3z. Pań, 
że nrzy ui. Basanav ćiaus (d. W. Pa- 
hulanka) 27 (koto cerkwi) otworzyłam

ZałClad FryzjersKi

M. „HIENIA”
Była pracownic* z f-my „V ctoria* 
Tamże pracui- manicurzystka Helena 

z f mv „V ictor:V .

C h ła p tó .* / 1 5 —15 la t
względn e robotn ków starszych rJe  
podlegających pracom obow ą ż t r ą -  
cym, do r o b ó t  drzewnych, p rz y jm ie  
,A LŚTA “. Zgłaszać się w godz. 12— 13 

Literały tL iierackii 1 J.

w W i l n i e ,  
jo g a iIo s {Ja g ie lIcń sK a )7  m. 3

PRZYJMI E NATYCHMIAST; 
technika do projektowania, 

murarzy, cieśli, stolarzy, 
tyr.Rarrj i robotników

ę.a ro  o ty  rząd o w a b u d o w la n e
w M o ł o d e c z n ie ,  L id z i e ,  W o ł o .  
i y n i e ,  W j J e j c e  P o w i a t o w e j ,  

K n i a h i n i n i e  i G l ę b o k i e m .  
0 0 2 R A  PŁCCA , m ieszkanie oraz 

całkowito utrzyman e.
Roboiy przeważnie prowadzone są 

NA AKORD.
Zełosrenia codziennie od g. ?— 1S

I ii 6  Ź Hfe j
C H T R O M A N T K A - 

w ró ż k a  p r z y jm u j*  
od  g od z . 11 do 1 
po p o łu d n iu . W il­
n o, D id ż io ji  (W ie l­
k a )  15/1 m . 12-a,

I .w e jśc ia  z z a u łk a  
i S z w a rc o w e g o  N r. 

1, w  p o d w ó rk u .

C H iR O .A N T K A  • 
f iz jo n o m ts tk a  o k r e ­
ś la  z r ę k i. k a r t , f o ­
to g r a f i i ,  im io n  1 p is 
m a . G ie d r a ić ią  
(C h o c im sk a ) 12 — Ł

O K U L A R Y  z n a le -  
' z io n ę  w  le s ie  w e r -  
j k o w s k im  do ode- 
j b r a n ia . R e s t a u r a c ja  
j H e jb e r a , G e d im in o  
i (M ic k ie w icz a ) 9.

Y/zywa się rodziny robotników
f ras „o. !.* Einiutit rniti 

Djtl. Im. ł. Saiaiiwiti"
do staw’ r/a się w B  urre przy 
ui. Jogż.ilos (Jagielior.dkii j Nr 7 
r a .  3  w  d n i a c i  2 4  i  . 6  b .  m

w C2la odebrania prowiantu.

G A R N IT U R  m ię k ­
k ic h  m e b li, d w ie 
n o c n e  s z a lk i, to a ­
l e t k ę  z ja s n e g o  
d rzew a , d w ie  b i-  

! b lio te c z k i, dw a 
j d ę b o w e k rz e s ła  ćio 

b iu rk a , z a m ie n ię  
n a  s u c h y  o p a ł. 
T u m o  V a i2 g a n to  
(M ont w illo  w sk a) 18 

—3, w e jś c ie  z K r a -  
z iq  (P a ń s k a ) , od 
8 do  U  1 od  2 
do 6.

k u r z o w i e c  
z k a p tu r e m  b r e ­
z e n to w y , z a m ie n ię  
n a  o p a l. S v e n t ik q  
(P o p o w sk a ) 22—7.

| P I Ę K N Y  d y w a n  
i f r a n c u s k i  3,50X2,65; 
| w a liz k ę  f ib r o w ą ,
! e le g a n c k ą  n o w ą 
* to r e b k e , o ra z  b ie -  
j l iz n ę  d a m sk ą , z a -  
‘ m ie n ię  n a  o p ał. 

S v . J a c k a u s  (Św . 
J a c k a )  10—1.

P Ł A S Z C Z  n o \ V  
g a b a r d in o w y , z a ­
m ie n ię  n a  ro w e r . 
A r k lin  (K o ń s k a )  10 
—11.

R O S Y JS K A  m a - 
j sz y n a , p rz e p is y w a -
• n ia , k o r e k ta  te k -  
js tó w , t łu m a c z e n ia , 
i k o r e s p o n d e n c ja .
• B iu r o  T łu m a c z e ń  
(P o d a ń . G ed im in o

(M ic k ie w icz a ) 15.

U S U W A N IE  ż y la ­
ków i kaszaków od 
15 do 19. Gedimi­
no (d. Mickiewi­
cza) 39—4.

U B R A N IE  m ę s k ie  
g ra n a to w e , żarn le ­
n ię  n a  o p a ł. P a -  
n e r iq  (P o n a rs k a )  
14—21.

N O W O C Z E SN Ą  
s p a e e ró w k ę , z a ­
m ie n ię  n a  o p a ł. 
P le n o  (S ta lo w a ) 14 
—2, za m o ste m  
R a d u ń s k im .

Z G U B IO N O  d n ia  
20.V I I  r .  b ., o g od z.
3—4 p . p . n a  d ro ­
dze W iln o —W e r k i 
k o ło  k o ś c io ła  T r y -  
n o p o ls k ie g o  sk ó rz a  
n ą , ż ó łtą  r ę c z n ą  
w a liz k ę  o ro z m ia ­
rz e  CO cm  dl., z a ­
w ie r a ją c ą  ró ż n e  
p o d rę cz n e  m e d y - 
k a m e n ta  le k a r s k ie ,  

j U c z c iw e g o  z n a la z -  
i c ę  u p ra sz a  s ię  o 

z w ro t za  w y n a g ro  
i d z e n ie m , p rz e w y ż ­
s z a ją c y m  w a rto ś ć  

j w a liz k i pod  a d r e ­
s e m : K a ś to n p  (K a  

j sz ta n o w a ) 7—7, D r.
I A b ła m o w icz o w a .
! .......
i Z G U B IO N Y  p o lsk i 
« d o w ód  o so b is ty  N r.
■ 15739 n a  n a z w isk o  

K o n d r a t  C ze sław ,
| p ro sz ę  z w ró c ić  za 
| w y n a g ro d z e n ie m  

p o d  a d r e s e m : S a -
' v ić ia u s  (S a w icz )  14 

—5.

Z G U B IO N Y  dow ód 
o so b is ty  n a  n a -  

j zw isk o  U r b a n a ć iu -  
sa  Jo n a s a , k a r tę  
ty to n io w ą , p ro sz ę  
z w ró c ić  za w y n a ­
g ro d z e n ie m  pod 

! a d r e s e m : Ł e ly k lo s  
(L u d w is a rs k a )  1 
—30.

} ------------------------
! Z G IN Ą Ł  p ie se k  
' m a ły  b e z  o g o n k a ,
5 m aSct c z a r n e j,  w a - 
( b i s ię  „ D z im e k “ ,
[ p ró s z ę  o d p ro w a - 
i clzlć za  w y n a g r o - . 
j d z e n iem  p o d  a d r e -  
| s ? m : O d m in iq
* (G a rb a r s k a )  7 — 6.

Z N A N A  c h ir o m a n t-  
j k a  -  f iz jo n o m is tk a  
| w ró ż y : z k a r t ,  r ę ­

k i fo to g r a f i i  i ch a* 
r a k te r u  p ism a , 

j P r z y ję c ie  od g od z 
j 9 do Ó p. p . Ł i te -  
! r a t q  (d. L i te r a c k i)  

5 m . 6, v ts  ń vfs  
; p o cz ty  g łó w n e j. 
W e jś c ie  z b ra m y  
n a  p ra w o , sch o d y , 
I I  p ię tro .

I ł a n b i g ? |

P R Y W A T N E  l e k c je  
| p is a n ia  n a  m a s z y - 
j n ie . Jo g a i lo s  ( J a ­

g ie llo ń s k a )  10— 1 .

i l vaBa9 Spinki I
j K U P IĘ  dwa p ła s z ­

cz e  z im o w e d a m - 
| s k ie , w s ta n ie  b . 
} d o b ry m  1 m o d n e  
' (c z a r n e , g r a n a to -  
j w e  lu b  z ie lo n e ). 
I O fe r ty  do d n ia  28 
' do A d m . „ G o ń c a "  
; pod  „D w a  p la sz -

K C JP IĘ  s r e b r n y c h  
6 łyż .ek  s to ło w y c h , 
G ły ż e c z e k , G n o ży  
i 6 w id e lc ó w  o ra z  

' p a r a s o lk ę  d a m sk ą , 
j Z g ło sz e n ia  do A d m .

„ G o ń c a "  p o d
' „ S r e b r o " .

D O  G O S P O D A R - ' » r .  T . K U N IC K I 
S T W A  d o m ow eg o  ! ch o r . k o b ie c e  1 w e- 
(I  d z ie ck o ) w o k r ę  ' w n ę trz n e . P r z y jm u  
g u  N ie m ie c , nie- i Ja  od 7 do 10 1 od 
za g ro ż o n y m  b o m - 1 l ‘t, do 3*'. V Iln ia u *  
b a rd o w a n ia m l, p o -  (W ile ń s k a )  8 m  6
s z y k u je  s ię  s ł u ż ą - , -------------------------------—

j c e j ,  z n a ją c e j  t r o - ' Dr- 
c h ę  ję z .  n ie m ie c k i . : K A Z IM IE R Z  
O fe r ty  do A d m . I Ł U K IE W IC ?

I . .G o ń c a "  p o d  „ G o - j  S p e c . :  C h o ro b y  
i sp o d y n l d o m o w a " . ' s k ó r n e  1 w e n e ty c z
j ------------------------------—  ! * e  V iin la u s  (W i-

P O S Z U K U JĘ  n a -  j le ń s k a )  28 m. 21 
; ty e h m ia s t  k o w a la  P o d w ó rz e  II , p rz y j 

do k u c ia  k o n i. | m u je  od g 2 do f
i P r a c a  z w a ln ia  od  i ~ ~  .
j r o b ó t  le ś n y c h  1 In -  G a b in e t
I n y c h  w y ja z d ó w . ! 
i B a u ł i i i t t e  L tta u c n . j 

G e d im in o  (d . M tc -1  pyA, m 0  g  (d z .

R e m e c n o w łk l
Dc.

O. N 1E I.U B S Z Y C

| k ie w ic z a )  7, T e k i-  
i mo D a lie s .
I

w a ln a ) N r 22 — 2 
Od god z )5 —

K U P IĘ  la d ę  e k le -
1 p o w ą . N oó ios (N a- 
! sza) I I —6, k o ło  
| Z a k rę tu .

! K U P IĘ  le c z n ic z e . 
! g u m o w e p o ń c z o ­
c h y , d łu g ie  N r. 38. 
Z g ła s z a ć  s ię . w/m. 
F i la r e t u  (F l la r e c -  

i k a )  13—2.

P O T R Z E B N A  Słll- 
| ż ą ca  b e z w z g lę d n ie  
1 u c z c iw a  lu b ią c a  j 
J d z ie c i do m a łe j ;

ro d z in y  n a  s ta łe , j 
| W a ru n k i d o b re .
' P y lim o  (Z a w a ln a ) i i? _  s
j 22- 12 , od  g. 17—19. J o r d y n u je  od  14

D r.
P IW G C K I

A L E K S A N D E R
C h o ro b y

w e w n ę trz n e

K U P I Ę  k o ż u ch  
m ę s k i, c z a r n y  bez  
p o k r y c ia . W y p ra ­
w a  c z a rn a  l u b  
c ie m n o  -  b rą z o w a . 
W  d o b ry m  s ta n ie , 
n a  o so b ę  ś re d n ie g o  
w z ro stu . V lln ia u s  
(W ile ń s k a ) 5— 4 od 
g. 10 do 14 i od  18 
do 21.

N A T Y C H M IA S T  
k u p ię  lu k su so w ą  
s p a e e ró w k ę  f -m y  
,,K o n k o n ‘\ D a n i-  
la v ić ia u s  (d . ś n i e ­
g o w a) 20—5.

-18

P O T R Z E B N A  p o - I D r
m o c n i c a  d o m o w a ję  p i c u L G W S K l  
p r z y c h o d z ą c a  c o -  b ' s t  a s y s t. k lin ik i  
d z ień  n a  5—6 g. j u .  S . B .

‘ z  r e k o m e n d a c ja m i. ; c b o r o b y  u sz u , n o- 
[ W a ru n k i s z cz e g ó - | sa ,  g 5rd ta
i Io w o  p rz y  u rn o - ' p rZy jm  c odz. 7 9 i

w ie . Z g ła s z a ć  s ię :  13_ 18. P o lo c k o  (Po
S te p o n o  (W . S t e ­
fa ń s k a )  25 m . 20, 
o d  g. 12 do 14.

R A N N Y  o f ic e r  l i -

ło c k a )  14—1.

D r M ed W IKTEM  
P I E S K Ó W

Choroby
i w e w n ę trz n e

U o sto  (P o rto w a ) 
m 2 O r d y n u je

2 a u fl t  6 w 
H a  LEW A  B O K O W S K A

do diuaich i ciężkich rierpie- 
n:ach ©pstrzona św. Yskramen- 
tami zasnęła w Panu dnie | 
i i  liacn b r. w wieku lat 49 

Wyprowadzenie zwłok- z domu 
Żałoby przy ul Seclą (Eaćowt i) | 
7— 27 do kcścioL  v' szystslch 
Świętych -astąp i w dniu 74-tm  
lipca b. r. o godz. 10-te j.

Po nabożeństw e cd iędz e s ę j 
ek sp o it-c ja  na ernent rz Rossa.

O tyni smatnym cbrzędz e  za - 
w;adam irją Krewnych, Przyja­
ciół i Znajomych poprążeni w 
smutku M a ł ? *vnbW'<»>.

B W E a a B W B B B E H W W B B B i

1 W A K O W N Y

T f l I U K O W E J j
dnia 27 lipca (w torrk) r. b, o j 
codz. 10 rano w cerkwi na cm en­
tarzu Prawosławnym przy ubcy j 
Kankmią (  . Delir.y) 2> odeę ! 
dz e sis »rzy udziale chóru M e ­
tropolitalnego L :tu rgL  żatobna, I 
oraz Nub/ żeństwo Z alo tn e nad 
groberozfK święceniem  ocmnikji. ; 
J  szyst)fic-b, om pam uć 
łe[ i e s f  - i r o ję .  xa -rasza na te

t e w s k i  p o s z u k u j e  _  , ,  _ i ;  i Ś ł / m t i t r t o ’ o b r z a i k i
m ł o d e j  i n t e l i g e n t -  m m u t z .  j:T ./ n e a *» « a e ij* J łH i*S E B 8 H E i? J
n e j  g o s p o d y n i DT. P IE T R A S Z - 

| K IE W 1 C Z  Mc e lu  to w a rz y s k im  i b i ł h . v „    p L K Y L R O W A
O fe r ty  do A dm c h o ro b y  w ew n ętrz -,|  S t k U S Z i T k  ] 'p r z y jm u je  co d z ie n -

: . . .. . ..»  n<v P rzvim u.ie   ■ nario-ic ir,,N . I i ie tu v a “ 
,M o k y to ju i“

pod ne. P r z y jm u je

W Ó Z E K  d z ie c in ­
n y  g łę b o k i f ir m y  
,W a r t a “ w  d o b ry m  
s ta n ie , z a m ie n ię  
n a  o p a ł. K r o k u v o s  

i (K ra k o w s k a ) 20—4.

N O W O C Z E SN Ą  
s p a e e ró w k ę  -  w ó ­
zek , z a m ie n ię  n a  
o p a ł. A g u o irą  (M a ­
k o w a ) 7—41.

Z G U B IO N Y  d o k u ­
m e n t  l i t c w s k o -n ie -  

I m ie c k i  N r . 64749/ 
! 8149 n a  n a z w isk o  
i C h a s k ie w ic z  W a n - 
' d a , u n ie w a ż n ia  

s ię .

J Ę Z Y K I  O B C E  — 
sz c z e g ó ln ie  n ie m le  
s k i — ja k  d a w n ie j:  
D id ż io ji (W ie lk a )  2 
m . 1 (n ad  S z tr a -  
lem ).

P R Y W A T N E  le k c je  
p isa n ia  na m aszy ­
n ie  i  ję z y k ó w  
o b c y c h . W iln o . G e­
d im in o  (b  M ic k ie ­
w icza ) 4—12, oraz 
W o łjk u m p ie .

5 L n K a r z e  j

I godz. 16 — 19- D id - 
j ż i o j i  (W ie lk a ) 15-12 
' W e jś c ie  od  za u łk a  

S z w a rc o w e g o  1

I r  a  c  a

D O  Z A K Ł A D U  d la  
s ta r c ó w  p o trz e b n y  
je s t  b u c h a lte r -s e -  
k r e ta r z (k a ) , z n a ją -  
c y (c a )  d o b rz e  j ę ­
z y k  lite w s k i, w o ź­
n ic a , o ra z  d o z o r­
ca . P r a c o w n ic y  
z a k ła d u  są  z w o ln ię  
n i o d  w y ja z d u  n a  
r o b o ty  le ś n e . Z g ło ­
sz e n ia  w  k a n c e la r i i  
z a k ła d u  od god z. 8 
do  10. V iv u ls k lo  
(W iw u lsk ieg o ) 11.

D O  D Z IE C I p o ­
tr z e b n a  o so b a , zn a  
ją c a  Ję z y k  r o s y j ­
s k i. T o to r iu  (T a ­
ta r s k a )  6. A k u  — 
W e r k s ta t t .

D i i  rC N B O W IC Z  
S T E F A N  

C h c ro b y  n erw o w e 
t w e w n ę trz n e  

S v . Ja k u b o  (Sw  
Ja k u b a )  10 — 2 
P r z y jm u je  od 15 

do 10

D r M ed. 
JA N IN A  

P T O rR O W IC Z - 
JU R C Z E N K O  

C h o ro b y  s k ó r n e  
w e n e ry c z n e  

k o b ie c e . 
P r z y jm u je  od  n  
19 P  P  Jo g a „ °
(Ja g le llo ń s lc a i _1»—

D r.
K  S O K O Ł O W S K I
C h o r o b y  sk ó rn e

Z O F IA  
C ilO N E K f,W A  

p r z y jm u je  p o rad y  
porod y w d om u 

W iln o , u l. K o n a r ­
s k ie g o  1/2 — 3.

D r. m ed .
Z O F IA

G O D Ł O W S K A  i

'S p e c .  c h o ró b  u s z u  w en  y cz n e  P r z y j 
,n o s a , g a rd ła  P r z y j w en ^  > d „ ,  dQ
i m u je  od  8- i od g 5 do 7 w lecz
'd ą b r o w s k ie g o )  7 - 4 .  . Y U n tau * (W ile ń sk a

Dr. K A Z IM IER Z
L E JM A N

b. s t . a s y s te n t K U - i 
n ik ł D e rm a t. U .S  B  :

s k ó r n e  1

N r. 30 m 14

G a b in e t  
E e n tę r-n o w sk l 

D R M ED
C h o ro b y  s k ó r n e 1 A Ś M IG IE L S K A  H. P U S Z K A R Z E
1 w e n e ry c z n e  VII— I P ilie s  (Z am k o w a W IC Z O W A
n fe u s  (W ile ń sk a ) 29 ! N r 8 tn » D y żu ry . m asaże , 
F r z y jm u le  od godz i Od god z 9 — 12 J( izu strzy k ). F u a r e t ą  

4 do 6.38. 1 od  19 -  1* ‘ (F i la r e c k a j Rt — 2-

M A K IA  
ft R Z E Z  I  N A

L lu b a rto  (G ro d zk a) 
'7—1. Z w ie rz y n ie c

n ie . D a r ia u s  ir  G L  
re n o  (Ż w irk i 1 W *  
g u ry ) 2S—4._______^

B R  R O S1N S3Ł A 1 ,
Lvcvo d l v ; ł < * . '

»k a! S7 -  L

i .  E O E C B O W A  
O lan du (d H olen- 
d e rn la i Nr 4 — 1

M A K IA  
L A K  N E R O W A 
p r z y jm u je  od godz. 
3 ra n o  do 7 w lecz  
i a a m s k i o  td . j a s i ń *  

sk ie g o ) i  -  i .

W SSH A ŁO W SIL to
p lile s  td Z a m k o ­

w a! 26‘ — 8-

Z A N K O W IC Z -
O S 1 F .Y N * * *

*  w ie lo le tn i*  p r a k ­
ty k ą . I ś g a n y to ł *  
(M iło s ie rn a )  6—1*.

iisiełioi t!vi
od godz- o d* 14 
r a n o  * o o  15  d o  15 
Gedimino (ń  Mi© 
kiewi za) 59 m 4

B3?SS:ISl* 

it llY W  iH lSił

Adres R ed akcji i A d m in istrac ji: ui G edim ino 11-s ;I piętro). T e le fo n y : S ekretarz  R ed akc ji 42, R e la k c ja  8-13, A dm in istrac ja  7-09. Skiped . a 6-99. Godziny przyłęć w spraw acb red akcy joy i h od 10 do 
15. S ekretarz  red ak c ji p rzy jm u je od godz 11 do 13. A d m in istrac ja  czynna od godz. 7 do 16 <opróc2 niedziel i św iąt). Ceny ogłoszeń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen., h an d lo w e o 100 proc. drożej. poda­

nie adresu do A d m in istracji — 90 ten. S tro n ic*  ma 12 szpalt. A d m in istrac ja  nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia i term inu ogłoszeń.


